
Wielka manifestacja w  Stolicy
F© » » ko ń cze n iu  O g ó ln o p o ls k ie j K o n fe re n c ji  

p rz e c iw  r e m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  o d ­
b y ł  się p o tę ż n y  w ie c , w czasie k tó re g o  lu d  W a r­
sza w y w y ra z i ł  c a łk o w ite  p o p a rc ie  d la  d o n io s ły c h  
u c h w a ł K o n fe re n c ji  — sw ą p e łn ą  s o lid a rn o ść  
s w a lk ą  n ie m ie c k ic h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j i  z je d ­
noczen ie  ic h  o jc z y z n y . W w ie c u  w z ię li u d z ia ł ucze­
s tn ic y  K o n fe re n c ji,  d e legac i n ie m ie c k ic h  o b ro ń ­
c ó w  p o k o ju  z N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ­
ty c z n e j i  N ie m ie c  z a c h o d n ic h .

W ie c  za g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  St. R .N . 
A L B R E C H T , po czym  na  tv y b u n ę  w s tą p ił w ita n y  
b u rz ą  o k la s k ó w , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  P K O P , m in . 
R A P A C K I, k tó r y  z o b ra z o w a ł n ie u s tę p liw ą  w a lk ą  
n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  p rz e c iw  z b ro d n ic z y m  k n o ­
w a n io m  a m e ry k a ń s k ic h  im p e r ia l is tó w  1 ich  s łu g u ­
sów  z B o n n , p rz e c iw  tz w . „ u k ła d o w i o g ó ln e m u "  
i  w sk rze sza n iu  h it le ro w s k ie g o  W e h rm a c h tu .

N ie z w y k le  se rdeczn ie  p r z y ję l i  z g ro m a d ze n i w y ­
p o w ie d ź  d e le g a ta  n ie m ie c k ie g o , a rc h ite k ta . A N T O ­

N A  G E R B E R A . Jego o św ia d czen ie , że ilo ś ć  p rze ­
c iw n ik ó w  „ u k ła d u  ogó ln eg o “  ro śn ie  w  N ie m cze ch  
z d n ia  na d z ie ń , że n ie m ie c c y  p a t r io c i g o to w i są 
w s z e lk im i s iła m i b ro n ić  p o k o ju  zagrożonego  przez 
„ u k ła d  o g ó ln y “  w y w o ła ło  fa lę  e n tu z ja z m u .

P e łn e  ż a r liw e j i g łę b o k ie j w ia ry  w  z w y c ię s tw o  
n a ro d u  n ie m ie c k ie g o  w  w a lc e  o z jed n o czen ie  jego  
o jc z y z n y  b y ło  p rz e m ó w ie n ie  l i t e r a ta  2 U K R O W - 
S K IE G O .

D łu g o trw a łe  o k la s k i i  o k r z y k i  na  cześć n ie m ie c ­
k ic h  o b ro ń c ó w  p o k o ju  ro z le g a ją  s ię , g d y  E L L I  
S C H M ID T  s tw ie rd z a , że co raz  s i ln ie j  ro z le g a  się 
w o ła n ie  n ie m ie c k ic h  ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w , n ie ­
m ie c k ie j m ło d z ie ż y  i  m a te k  o u tw o rz e n ie  s ił 
o b ro n n y c h  N R D .

N a za koń cze n ie  w ie c u  s e k re ta rz  P K O P  — T R E P - 
C Z Y N S K I o d c z y ta ł te k s t re z o lu c ji ,  u c h w a lo n e j 
p rzez  u c z e s tn ik ó w  O g ó ln o p o ls k ie j K o n fe re n c ji  
p rz e c iw  re m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c .

Sztandar
m łodych

10.6 rozpoczęły się w szkołach 
wybory delegatów na Z lo t

,1 Cała młodzież bierze udział w wyborach J 

delegatów na Zlot 
*Młodych Przodowników—Budowniczych* 

Polski LudowejI

Na Zlot wybierzemy najlepszych I

W alka  o jedność i niepodległość Niemiec
-  to walka w obronie pokoju, to walka przeciw agresji imperialistycznej,
przeciw wrogom narada polskiego i niemieckiego

O gó ln o p o lska  K o n fe re n c ja  p rz e c iw k o  re m ilita ry z a c ji N iem iec  zachodn ich  —o N ie m c \
z jednoczone, d e m o kra tyczn e  i  p o k o jo w e

9. bm . w  W arszaw ie  to c z y ły  elę obrady zw o łane j przez P o lsk i K o m ite t O brońców  P o ko ju  —  O gó lnopo lsk ie j K o n fe re n c ji p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zach. —  o N iem cy zjednoczone, dem okra tyczne  i poko jow e.

Z eb ran i p o w ita li serdecznie delegatów  narodu n iem ieck iego  p rzy b y ły c h  na ko n fe re n c ję  z N R D  i N iem iec zach.
K o n fe re n c ję  zaga ił p rzew odn iczący P K O P , prezes P o ls k ie j A k a d e m ii N auk —  p ro f. Jan D em bow ski.

Do prezyd ium  K on fe re n c ji zo­
s ta li zaproszeni m. in .: J. A l ­
brecht — przew. P rezyd ium  St. 
Rady Narodow ej, J. A nd rze jew ­
sk i — przew. W K O P  w  Szcze­
cin ie , W. B a rc ikow sk i — w ice- 
m arszale’ Sejm u i  przew. CK 
SD, O. D łusk i — członek SRP 
i  członek P rezyd ium  PKOP, 
I.  D z ik liń ska  — czołowa przo­
dow n ica pracy, rdzen ia rka  z h u ­
ty  „Z y g m u n t" , p ro f. L . H ir ­
szfeld — członek PA N , D. H o- 
ro d yń sk i — red ak to r tygodn ika  
„D z iś  i  J u tro “ , pro f. L . In fe ld  — 
w iceprzew . SRP i członek PAN, 
ks. d r J. Iw a n ic k i — re k to r 
K U L , A . Juszkiew icz — sekre­
ta rz  N K W  ZSL, W. K łos iew icz 
—  członek SRP i  przew. CRZZ,

Przem ówienie J.
R efe ra t w yg ło s ił przew. W K O P  

ze Szczecina — lite ra t Jerzy 
A nd rze jew sk i, k tó ry  m. In. po­
w iedz ia ł:

Przed parom a tygodn iam i, 26 
m a ja  w  Bonn. w b rew  w o li o- 
grom ne j w iększości narodu n ie ­
m ieckiego podpisany został tzw. 
„u k ła d  ogólny“ . In tenc ją  tego 
uk ład u  jest nie .dopuścić do z je ­
dnoczenia N iem iec w dem okra­
tyczne. suwerenne państwo, u- 
sankcjonować i pogłębić rozb i­
cie N iem iec, wskrzesić odweto­
w y  m ilita ry z m  n iem iecki, a 
część te ry to r iu m  niem ieckiego 
przekszta łc ić ostatecznie w  ko -

A. M usia iow a — przew. Z. G. 
L ig i Kob ie t, Z. N a łkow ska — l i ­
te ra tka  odznaczona Krzyżem  
K om andorsk im  z Gwiazdą O r­
deru Odrodzenia Polski, S. No- 
wocień — sekre tarz ZG ZMP, 
E. Ochab —  członek P K O P  — 
sekretarz K C  PZPR, A . Rapacki 
— w iceprzew. PKO P, m in. 
Szko ln ic tw a Wyższego, M . So- 
w ln a  — przodująca chłopka z 
w o j. krakowskiego, odznaczona 
Z ło tym  K rzyżem  Zasługi. W 
prezyd ium  zasiedli rów nież E li i 
Schm idt — przew. D em okra ty ­
cznego Zw iązku K ob ie t N iem ie­
ckich, członek Prezyd ium  N ie ­
m ieckiego K om ite tu  Obrońców 
P oko ju  oraz A n ton  G erber — 
przedstaw icie l ruchu  pokoju 
N iem iec zach.

Andrzejew skiego
lon ię  am erykańskiego im p e ria ­
lizm u oraz w  bazę zbro jeń i m i- 
H taryzm u, celem dokonania na­
paści na NRD, na Polskę, na 
Zw iązek Radziecki 1 Inne wolne 
k ra je  Europy.

O sław iony senator am erykań­
ski B ernard  Baruch, au tor m o­
nopolistycznego p lanu „k o n tro ­
li energ ii atom owej , ośw iad­
czył jeszcze w  roku  1946:

„P rz y w ile je  w łasności i  bodź­
ce zysków należą do swobód 
bardzie j drogocennych niż po­
kó j. Pokój w yda je  się przep ięk­
ny w  okresie w o jny , lecz staje

się p ra w ie  n ienaw is tny, k iedy 
w o jna  jest skończona“ .

U  podstaw am erykańskie j a- 
gres ji zb ro jne j w  K ore i i ame­
ryka ń sk ie j p o lity k i w  N iem ­
czech zach. spoczywają te sa­
me brudne in te resy im p e r ia li­
stycznych m ilia rde rów .

Jednak tysiące Niem ców, k tó ­
rzy ży ją  w  okupowanych s tre ­
fach zach., zdają sobie sprawę 
z cynizm u p o lity k i im p e r ia lis ty ­
cznej i  nie chcą b ić się o in teresy 
M organa, an i nie chcą um ierać 
d ia  zarobków  K ruppa . D latego 
przeciw  tym  nastro jom  an tyw o­
jennym  dużej części społeczeń­
stwa n iem ieckiego na zachodzie 
w ładze okupacyjne i zaprzeda­
ny  im  rząd boński prowadzą z 
jedne j s trony p o litykę  re faszy- 
zacji N iem iec zach., p o lity k ę  o- 
tw artego te rro ru  po licy jnego ; z 
d ru g ie j zaś strony posługują się 
dla swych celów przew rotną po­
li ty k ą  rozbudzania i podsycania 
w Niemczech tendencji szowi­
nistycznych, odw etow ych i re ­
w iz jon is tycznych .

Z neoh itle row sk ie j siedziby 
n iem ieckiego rew iz jon tzm u, z 
Bonn, dobiegają do nas głosy 
ślepej n ienaw iśc i do Polski, do 
narodu polskiego. N atom iast z 
dem okratycznego B e rlin a  jńż 
przed trzem a la ty  do ta rł do nas 
głos prezydenta Piecka, k tó ry  
m ó w ił 7 październ ika 1949:

,J e ś li granica na Odrze 1 N y ­
sie w yko rzystyw ana Jest przez 
podżegaczy w o jennych dla  sia­

nia zamętu w  narodzie niem iec­
k im  i wpędzania w psychozę 
w ojenną narodu niemieckiego, 
to m y oświadczamy z całą sta­
nowczością, że uważam y granicę 
na Odrze 1 Nysie nie jako  g ra ­
nicę. k tó ra  da je powód do w ro ­
gości, do judzenia i  w o jny, lecz 
ja ko  granicę pokoju pomiędzy 
narodem  niem ieckim  a po l­
sk im “ .

Naród po lski chce ochraniać 
i um acniać pokój. D la ię g j na­
ród polski popiera i popierać 
nie przestanie w ie lk ie j w a lk i

Przemówienii
Gorąco p rzy jm u ją  zgromadze­

n i wystąp ien ie  przewodniczącej 
de legacji n iem ieck ie j — E lti 
Schm idt. Gdy m ów czyni ośw iad­
cza, że pa trioc i niem ieccy z ca­
łą siłą walczyć będą p rzeciw ­
ko uk ładow i im p e ria lis tó w  i ich 
pachołków  z Bonn, w yb uch apo - 
tężna, długo n iem ilknąca burza 
oklasków. Z sali z ryw a się pod­
chwycony przez wszystkich- ze­
branych ok rzyk : „N iech  żyje 
Chorąży poko ju  — Józef S ta lin ".

Przewodnicząca N iem ieckiego 
Dem okratycznego Zw iązku K o ­
b ie t — .E lii Schm idt po om ów ie­
n iu  z łowrogiego znaczenia „u - 
k ła du  ogólnego" d la  pokoju 
św iatowego i zobrazowaniu ru ­
chu oporu ja k i w yb uch ł w  od­
pow iedzi na tę prow okację o- 
św iadczyła:

B ru ta lność rządu Adenauera

p a trio tó w  n iem ieckich  o z jed­
noczenie Niemiec.

I  niech świadomość na ­
szych osiągnięć dotychczaso­
w ych, niech świadomość p ra w ­
dy, że m im o Wszystkich tru d ­
ności i c iężkich o fia r, św ia t je d ­
nak idzie naprzód zgodnie z po­
trzebam i i pragn ien iam i mas pra 
cujących, a nie według k rw a ­
w ych in teresów faszyzmu, niech 
ta świadomość krzepiąca i wznio 
sla. świadomość naszej m iędzy­
narodow ej s iły , to ru je  nam  d ro ­
gę do osiągnięć dalszych.

» Elii Schmidt
w  stosunku do pa trio tycznych 
s ił zachodnio -  n iem ieck ich  zna­
lazła ja s k ra w y  w yraz  w  n ik  - 
czemnym m ordzie 2 i- le tn ie g o  
p a trio ty  P h iiip pa  M u lle ra .

M łodzież zachodnio - n iem iec­
ka wzniosła w  Essen sztandar 
oporu narodowego, sztandar, 
k tó ry  nadal pow iewać będzi: 
we w szystkich m iastach N ie ­
m iec zach. Znalazło to d o b itrr  
w yraz podczas IV  Z jazdu W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j, któr> 
obradował podczas Z ie lonych 
Ś w ią t w L ipsku .

M im o  zan ikn ięcia 1 zaryglp. - 
w an ia  przez A m erykanów  g ra ­
n icy zachodnio - n iem ieck ie ’ 
p rzyb y ły  do L ipska na IV  Z jazd 
setki m łodycn łudz i, ka to likó w , 
skautów, członków  socja lis tycz­
nej o rgan izac ji m łodzieżowej 
„F a lk e n “ , aby wspóln ie  zam a­

s łC w fa i S z t a n d a r u
MŁODYCH
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Z PIEŚNIĄ TAŃCEM
i  RECYTACJAMI

UMOCNIENIA SOJUSZU

Z l istu do Prezydenta PtP Bolesława Bieruta 
uchwalonego przez uczestników Konferencji
A k ty w iś c i  K om ite tów  Obrońców Pokoju przyrzekają Ci, Drogi O bywate lu  Prezy­

dencie, i i  z pa tr io tycznym  zapałem mobil izować  będą ludz i wszystkich wars tw , śro­
dowisk  t zawodów w  pracy nad wykonan iem  naszego Planu 6-letniego, nad w zm a­
cnianiem siły  ł  bezpieczeństwa naszej Ojczyzny, nad. pomnażaniem naszego w k ładu  
w w a lkę  o pokó j na całym  śmiecie. Będziemy ha r tow a l i  masy narodu polskiego  
w  pokonywan iu  trudności, w  walce ze zdra jcami i w rogam i Ojczyzny, budząc o f ia r ­
ność i  wytrwa łość, jak ich  wym aga ją  zadania, stojące przed nami —  budowniczym i  
szczęśliwej przyszłości naszego narodu.

Idąc za T w y m i wskazaniami, Wielkiego Budowniczego Polski i  Pierwszego Obrońcy  
Pokoju , pogłębiając nasze braterstwo i  przy jaźń z ostoją światowego pokoju, Z w iąz ­
kiem Radzieckim i  z k ra ja m i demokracji ludowej oraz z bo jown ikam i  o pokój to ca­
łych Niemczech, w  bezgranicznej ufności i  wierze w  zwycięstwo św iatowych  s ił po­
koju, k tó rym  przewodzi W ie lk i  Chorąży Pokoju Józef Sta lin  — służyć będziemy spra­
wie umacniania potęgi Polski Ludowej,  je j  s i ły  obronnej i je j  niepodległości.

Naród polski popiera całkowicie walką 
patriotów niemieckich 

przeciw tzw. „układowi ogólnemu“
—. oświadczenie uczestników Konferencji
Oświadczamy naszym przy jac io łom  n iem ieckim , naszym dro­

gim  gościom i p ros im y ich przekazać to nasze oświadczenie, k tó ­
re składam y w  im ien iu  narodu polskiego pa trio tom  n iem ieckim  
w  NRD i w  Niemczech zachodnich, i  w  okupow anej przez A m e­
rykan ów  części B e rlina :

Naród po lski uważa ustaloną 1 istn ie jącą granicę po lsko- 
niem iecką na Odrze I Nysie za granicę pokoju, k tó ra  nie dzie li, 
lecz łączy obydwa nasze narody dla wspólne j w a łk i o u trw a le n ie  
pokoju w  Europie, w  Interesie rozw o ju  1 ro zkw itu  obydw u na­
szych narodów.

Naród po lsk i popiera ca łkow ic ie  watkę pa trio tów  niem ieckich 
przeciw  tzw. „u k ła d o w i ogólnem u", przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zach., o N iem cy zjednoczone, suwerenne, dem okratyczne 
I pokojowe. Naród po lski w idz i w  n ie j w ie lk i tw órczy w k ła d  
narodu niem ieckiego do w a lk i o pokój św iata. In teresy narodo­
we N iem ców, wyrażające się w  dążeniu do jedności ich o jczy­
zny na bazie dem okrac ji l  pokoju, odpow iada ją rów nież narodo­
wy»,! interesom  Polski.

AV im ię  na jw iększych dóbr ludzkości, ja k im i są wolność i  po­
kó j. naród po lski dąży do dalszego pogłębienia p rzy jaźn i i b ra ­
te rsk ie j w spółpracy z NRD we w szystkich dziedzinach dla dobra 
P o lsk i 1 N iem iec. W  im ię  naszej wspólne j w a lk i, ram ię p rzy  
ram ien iu  — o pokój, o niepodległość narodów, o postęp, popie­
ram y każdy k ro k  NRD, zm ierzający do um ocnienia je j ob ron­
ności i  bezpieczeństwa, bo zarządzenia te służą w ie lk ie j sp ra w i*  
obrony pokoju zagrożonego przez p lany agresji w spólnych w ro ­
gów narodu polskiego I niem ieckiego. Naród po lski przekonany 
jest na jg łęb ie j, że s iły  św iatowego obozu pokoju i  postępu, k tó ­
rem u przewodzi niezwyciężony Zw iązek Radziecki, są bez po­
rów nania mocniejsze od s ił w’o jn y  i wstecznictwa. Zw ycięstw o 
sil pokoju zapewni w ie lk iem u narodow i n iem ieckiem u godne 
i należne mu miejsce w  rodzin ie  w o lnych  i n iepodleg łych naro­
dów' Europy.

nifestować wolę oporu całej j
m łodzieży n iem ieck ie j p rzec iw ­
ko wo jennem u „u k ła d o w i ogól­
nem u“  Adenauera i p rzeciw  je ­
go n iszczycie lskim  zam ierze­
niom , aby zam anifestować swe 
pogotow ie obronne.

Znalazło to m ocny w yraz 
w  niezliczonych deklaracjach 
m łodzieży, domagających się 
o rgan izac ji zb ro jne j obrony 
NRD.

A n i na Jeden dzień nie usta­
n iem y w  wra!ce przeciw ko w o ­
jennem u „u k ła d o w i ogólnem u“
— oświadczyła E. Schm idt — 
oto przyrzeczenie, ja k ie  składa­
m y tu Polskiem u K om ite tow i 
‘O brońców P oko ju  i  na rodow i 
polskiem u.

W itam y z radością wszelkie
poparcie, takiego udzie la ją  nam 
narody innych  k ra jów .

Ruch pokoju jes t s ilny , po­
k ó j m usi zwyciężyć.. Jesteśmy 
pew n i w ie lk iego  poparcia, ja ­
kiego udziela w szystk im  m iłu ją ­
cym  pokó j narodom  /.w iąz. k 
Radziecki pod przewodem m ą­
drego S talina .

Zakładam y p łom ienny protest
— zakończyła — przeciwko ohy- 

.dne j w o jn ie  bakterio log iczne j w
Kore i, k tó re j organ izator, osła­
w iony  general^dżum a R idgw ay 
p rzyb y ł do Europy.

N ie w o lno dopuścić, by uda­
ły  mu się jego zam iary i d la te ­
go m usim y zespolić się ja k  n a j­
m ocnie j. P rzy jaźń poisko - n ie ­
m iecka będzie doniosłym  wdtła- j 
dem do skutecznej w a lk i o po­
kój.

D ługo rozbrzm iew a skando­
wane przez zgromadzonych 
im ię : S talin.

Po przem ów ieniu E li i Schm idt, 
przewodniczący K on fe ren c ji za­
rządził p rzerw ę w obradach.

Po przerw ie  obiadow ej toczy­
ła się dyskusja.

W wypow iedziach wszystkich 
dysku tan tów  przeb ija ła  n ie ­
złomna w ia ra  w  zwycięstwo sił 
obozu m iłu ją cych  pokój na ro ­
dów, k tó ry m  przewodzi potęż­
ny  Zw iązek Radziecki w  walce 
przeciw ko siłom  w o jny , prze­
c iw ko  zmowom im p e ria lis tó w  z 
neoh itle row cam i ■— przeb ija ło  
jednocześnie gorące poparcie 
słusznej w a lk i pa trio tów  n ie ­
m ieckich o N iem cy zjednoczo­
ne, dem okratyczne i pokojowe.

Dyskusję podsum ował członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  1 czło­
nek P rezyd ium  P K O P  — Ostap 
D łusk i, k tó ry  odczytał ośw iad­
czenie złożone na ręce obec­
nych na K o n fe re n c ji n iem iec­
k ich  delegatów ruchu obroń - 
ców pokoju (oświadczenie po­
da jem y oddzieln ie).

Uczestnicy K o n fe ren c ji lichw a 
l i i i  rezolucję, k tó ra  głosi m. In.:

N aród po lski, k tó ry  w  n a ro ­
dowym  plebiscycie pokoju po­
nad 18 m ilio n a m i głosów w y ra ­
z ił sw ó j stanowczy protest prze­
c iw ko  zbrodniczej re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec zach., p rzeciw ko od­
budow ie h itle row sk iego  W ehr­
m achtu, na jżyw o tn ie j za in te re ­
sowany w poko jow ym  rozw iąza­
n iu  problem u niem ieckiego, po­
p iera w  ca łe j rozciągłości h i­
storyczne propozycje Zw iązku 
Radzieckiego w  spraw ie zaw ar­

cia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i zjednoczonym i, de­
m okra tycznym i i poko jow ym i 
w  oparciu o postanowienia u k ła ­
du poczdamskiego.

Naród po lski so lida ryzu je  się 
w  pe łn i z NRD ł pa trio tam i 
n iem ieck im i w całych N iem ­
czech, k tó rzy  walcząc o Jedność 
nl»podległość I wolność swego 
narodu, w-alczą jednocześnie o 
zapewnienie pokoju w  Europie 
i o przyjazną współpracę z są­
siedn im i narodam i. Ś rodk i 
podjęte przez NRD dla umoc­
n ien ia  Jej obronności i  bezpie­
czeństwa, służą spraw ie obro­
ny poko ju  przed agresją ze s tro ­
ny w spólnych w rogów  narodu 
polskiego 1 narodu n iem ieck ie ­
go.

W  obliczu spisku am erykań-
sko-h itIerow 'skłego i odbudowy 
W ehrm achtu K on fe renc ja  w z y ­
w a naród po lsk i:
A  do Jeszcze większego niż do­

tychczas zespolenia s ił do 
w a lk i w  obronie pokoju, spotę­
gowania w ys iłków  cełem re a li­
zacji w ie lk ich  zadań P lanu 6- 
ietniego,
ś» do wzm ożenia czujności 

wobec szkodników i z d ra j- 
ców narodu, W ysługujących się 
am erykańsko -h itie row sk im  w ro ­
gom Polski,
A  do dalszego um acniania so­

juszu przy jaźn i j b ra te rs t­
wa z w ie lk im  Zw iązkiem  Radzie 
cklm , naszym w yzw olic ie lem , 
ostoją-, naszej niepodległości i 
bezpieczeństwa naszych granic 
oraz b ra tn im i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej,

®  do dalszego pogłębienia 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 1 

w spółpracy P o lsk i i NRD we 
wszystkich dziedzinach, w  im ię  
w spólne j w a lk i, ram ię  przy ra ­
m ieniu — przeciw ko wrogom  
niepodległości narodu polskiego 
i narodu niem ieckiego —  w  o- 
bron ie pokoju.

Naród po lski przesyła w y ra ­
zy sw ej b ra te rsk ie j so lida rno­
ści narodom  zach. Europy, bo­
ha tersk im  ludom  F ra n c ji i  
W łoch, k tó re  w ystępu ją  prze­
c iw ko  odbudow ie im p e ria lizm u  
niem ieckiego i  okupac ji am ery­
kańskie j, wzm agają sw oją w a l­
kę przeciw  podpalaczom św iata 
i zdecydowane są b ron ić  spra­
w y pokoju do końca. S iły  po­
ko ju , k tó rym  przewodniczy ge­
niusz S talina , potężniejsze są 
od s ił w o jn y  I do n ich należeć 
będzie zwycięstwo.

K on fe renc ja  jednom yśln ie  w y ­
b ra ła  de legatów  na M iędzyna­
rodową K on fe renc ję  w  spraw ie 
Niem iec, k tó ra  odbędzie się w  
Kopenhadze. W  skład de legacji 
wchodzą: pro f. Jan D em bow ski 
— prezes P o lsk ie j A ka d e m ii 
Nauk. ks. p ro f. Eugeniusz D ą­
brow sk i. Ostap D łu sk i — czło­
nek Ś w ia tow e j Rady P oko ju , I -  
rena D z ik liń ska  — p rzodow n i­
ca pracy, A leksander J u s z k ie - 
w icz — sekre tarz N K W  ZSL, 
W ik to r  K łos iew icz — przewod­
niczący CRZZ oraz S tefan P ień­
kow sk i — p ro f. U n iw e rsy te tu  
Wa rsza wskiego.

Na zakończenie zebran i u -  
c h w a lili wysłać do Prezydenta 
I\P  Bolesława B ie ru ta  lis t, 
(F ragm enty lis tu  podajem y od­
dzielnie).
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Współzawodnictwo zlotowe powinno rozwijać się
M łodzież Z akładów  W y tw ó r­

czych A p a ra tu ry  W ysokiego 
Napięcia im . D ym itro w a  w  
W arszaw ie n ie  szczędzi s ił w  
pracy d la  O jczyzny. Znana jest 
ona z tego, że pod k ie ro w n ic ­
tw em  organ izacji p a rty jn e j i  
zetem powskiej stale w yko nu ­
je  1 przekracza no rm y p ro ­
d u kcy jn e  oraz uspraw nia p ra ­
cę zakładów.

M łodzież zakładów  im . D y ­
m itro w a  pochodzi przeważnie 
z rodzin robotniczych i  chłop­
skich, zna z opow iadań rodz i­
ców, a często i  z w łasnego do­
świadczenia czasy bezrobocia 
i  ucisku k lasy  robotniczej 
przez u s tró j kap ita lis tyczny , 
toteż ca łym  sercem oddana 
jes t P a r t ii i  w ładzy ludow ej 
za obalenie tego us tro ju  i  
o tw arc ie  przed m łodzieżą nie­
ograniczonych m ożliwości p ra ­
cy, na uk i i awansu.

N ic  dziwnego, że wśród zo­
bowiązań m łodzieży warszaw­
sk ie j, podejm owanych w ra ­
mach współzawodnictwa o 
praw o uczestniczenia w  Z lo ­
cie M łodych P rzodow ników  — 
Budow niczych Polski Ludo­
w e j, nie zabrakło  bardzo lic z ­
nych i  cennych zobowiązań 
p ro du kcy jnych  m łodych ro ­
bo tn ikó w  i robotn ic  zakładów 
im . D ym itrow a , zarówno ze- 
tempowców. ja k  i  n ienależą- 
cych do ZM P.

O dbyła sie rów nież narada 
organ iza torów  grup  zetem pow- 
sk ich  i brygadzistów  m łodzie­
żowych brygad p ro d u k c y j­
nych. Poradziwszy sie uprzed­
n io  K om ite tu  P arty jnego  ZZ 
Z M P  wskazał ak tyw is tom , że 
p o w in n i on i pomagać m ło ­
dzieży n ie  ty lk o  w  podejm o­
w an iu  zobowiązań dotyczą­
cych w yda jności i  uspraw nień 
w  pracy. Na te j naradzie b ry ­
gadzista tow . S truz ik  zw ró c ił 
uwagę. ż.e pode jm ując zobo­
w iązanie należy dokładn ie  je  
przem yśleć 1 naprzód zatrosz­
czyć sie o zabezpieczenie 
wszystkich środków  um ożli­
w ia jących  w ykonan ie  zobow ią­
zań. Pod koniec te j narady 
brygadzista tow . S tan is ław  Su- 
le w sk i wezwał 8 pozostałych 
m łodzieżowych brygad p ro ­
dukcy jn ych  do w spółzawod­
n ic tw a  o ty tu ł na jlepszej b ry ­
gady zakładu.

Następne d n i p rzyn ios ły

w ie lk ie  ożyw ienie wśród m ło ­
dzieży. W  czasie przerw  ob ia­
dowych i po pracy, w  halach 
fabrycznych, w  b iurach, w  
drodze do domu. w idać by ło  
g ru p k i dysku tu jące j m łodzie­
ży. W  dyskusjach tych rodz i­
ło  się w ie le  pomysłów, z k tó ­
ry m i m łodzież zgłaszała się do 
Zarządu Zakładowego ZMP. 
W  b lach am i Zdzis ław  Kraska, 
Tadeusz Za lew ski, H e n ryk  D ą­
brow sk i i in n i postanow ili zo r­
ganizować 6 -osobowa m łodzie­
żową brygadę produkcy jną . 
Frezerzy: zetempowiec Z yg ­
m un t S aw ick i I niezorganizo- 
w any W ładysław ' W itczak, 
k tó rz y  na dwóch różnych 
zm ianach p racu ją  na te j sa­
m ej frezarce, postanow ili prze­
kazywać sobie maszynę w  bie­
gu. dzięki czemu zaczęli na 
m e j w ykonyw ać po 150% n o r­
m y.

Druga masówka w  spraw ie 
Z lo tu  zwołana została k ilk a  
tygodn i temu. Na masówce tej 
m łodzież, k tó ra  zwycięsko w y ­
konała zobowiązania ku  czci 
60 rocznicy urodzin  tow. 
B ie ru ta  i Św ięta 1 M aja. po­
de jm owała nowe zobowiąza­
nia. Ogółem na te j masówce 
zgłoszono 156 zobowiązań pod­
ję tych  zarówno przez zetem- 
powców, >ak przez niez,organi­
zowanych. Zobowiązania te, 
zgodnie z w n ioskam i narady, 
zostały uprzednio przem yśla­
ne i przedyskutowane w  b ry ­
gadach.

B rygada zetempowca A lf re ­
da G rabowskiego, k tó ra  zobo­
w iązała się w ykonać doda tko­
wo 200 sztuk p rzyc isków  
drzw iow ych , zanim  powzię ła 
swoje postanow ienie do k ła d ­
nie je  przedyskutowała. G ra­
bow ski porozm aw ia ł z k ie ro w ­
n ik iem  dzia łu tow, K uba lsk im , 
zabezpieczył dostarczenie ko­
niecznej ilości p ó łfab ryka tów  
i  dopiero w tedy na piśm ie 
zg łos ił zobowiązanie brygady 
w  referacie  w spółzawodnictwa 
i  w  zarządzie zakładowym  
ZM P.

Z in ic ja ty w y  zetempowców 
przy m łodzieżowych bryga­
dach p rodukcy jnych  um iesz­
czone zostały zegary, w yka ­
zujące procenty w ykonan ia  
p lanu. Tarcza zegarów podzie­
lona jest na rów ne części, 
p rzy czym każda z n ich ozna­
cza 1 procent. Pośrodku ta r­
czy zna jdu je  się wskazówka. 
Powyżej podz ia łk i 100 tarcza

szmatła

W oparem o pracę 
polityczno  - wychowawczą

zegara pom alowana jest czer­
w onym  lak ierem  i oznacza 
w ykonan ie  p ro d u kc ji ponad 
pian. Każdego dnia tow. W ło­
dzim ierz Jag lińsk i z re fe ra tu  
p lanowania chodzi od zegara 
do zegara i przesuwa w ska­
zów ki. T a k i zegar pomaga 
kon tro low ać w ykonan ie  zobo­
w iązań i  rozw ija  wśród m ło ­
dzieży am b ic ję  przodowania. 
Często można usłyszeć, ja k  
m łodzi robotn icy, np. K a c iń - 
ski, Zabrow ski, patrza na ze­
gar i  w idząc osiągnięcia in ­
nych brygad m ów ią : — „no, 
dziś im  sie udało, ale zoba­
czymy ju tro , k to  kogo pob i­
je “ .

Codziennie do re ferenta 
współzawodnictwa nap ływ a ją  
nowe zobowiązania, k tó ry m i 
pragn ie uczcić Z lo t M łodych 
P rzodow n ików  —- B ud ow n i­
czych Polski Ludow ej m ło ­
dzież z zakładów  im . D y m itro ­
wa w  W arszawie. Do c h w ili 
obecnej 268 m łodych ro b o tn i­
ków  tych zakładów  podjęło 
ju ż  zobowiązania zlotowe o 
łącznej w artości 400 tysięcy 
złotych.

W  przygotowaniach do Z lo­
tu są poważne osiągnięcia w  
p racy  św ie tlicow e j. Zorganizo­
w ano 18-osobowy balet, 4-oso- 
bow y chór rewelersów. U tw o ­
rzona została 13-osobowa or­
k iestra .

W  pracy przedzlotow e j za­
rząd zakładow y ZM P śm iało 
pow ierza w ykonan ie  różnych 
zadań m łodzieży niezorganizo- 
w anej. Kolegom  nienależącym  
dc ZM P  — B artk iew iczow i, 
K atow skiem u, W oźnickiem u, 
członkom  m łodzieżowej b ryga­
d y  p rodukcy jne j G rabowskie­
go, k tó rzy  n ie  ustępują zetem -  
powcom w  pracy p rodukcy jne j 
pow ierzono przeprowadzenie 
prasówek w  czasie p rze rw  
obiadowych. Późniei razem z 
zetempowcami dekorow a li oni 
salę. Po pewnym  czasie ko le ­
dzy ci z łoży li dekla rac je  o 
przy jęc ie  ich do ZM P. N ie­
k tó rzy  z n ich zw ró c ili się do 
swego brygadzisty-zetem pow - 
ca Grabowskiego z prośba o 
dokładniejsze w yjaśnien ie , ja ­
k ie  są obow iązki członka ZMP, 
co też G rabow ski chętnie im  
w ytłum aczy ł. Na jednym  z ze­
brań zetempowskich zostali 
oni p rzy jęc i do ZM P.

Z ATLANTYCKIE?
,WS|ianitimiin sinusc -
'V  m yśl uk ładu , za­

wartego niedawno po­
m iędzy rządem francus­
k im  a Stanam i Zjednoczo-

n ym l „przedsięb iorstw a a- 
m erykańskie , mające swo­
je  agendy na teren ie F ran -

c łl.  zwolnione są od po­
da tków  przy zakupach 1 
dostawach“ .

Rząd francusk i nie oba­
w ia  się s tra t: podatkam i, 
k tó re  należą się od A m e ry ­
kanów'. obciąży robo tn ików  
francuskich .

H A K

Człimiek lego ruku
Jedna z am erykańskich 

s tac ji te le w izy jnych  u rzą­
dziła  konkurs  na nową 
„gw iazdę". N ie chodziło 
tym  razem o piękność. W y 
m yślono onś ca łk iem  spe­
cjalnego. N aeża lo  w ybrać 
„cz łow ieka  tego roku “ , 
k tó ry , ja k  g łos iły  w a ru n k i

konkursu , da ł „na jw iększy  
w k ład  w życie A m e ry k i" .

„C z łow iek iem  tego ro ­
k u “  został w ybrany... Mao 
A rth u r.

Nie trudno  się domyśleć, 
te  w  glosowaniu nie b ra ły  
udzia łu m a tk i żo łn ie rzy a- 
m erykańskich , k tó rzy  pa-

i
:

d li w  K ore i. O rgan iza to­
rzy konkursu pow o ła li bo­
w iem  do ju ry ... jedyn ie  48 
gubernatorów  Stanów (!).

H A K 1

W WARSZAWSKIEJ AKADEMII SZTUK PLASTYCZNYCH
-  p r z e d  Z l o t e m

„W ita jc ie  p rzodow n icy !" — 
oto okrzyk, z ja k im  wchodzą 
zazwyczaj studenci, do p ra ­
cow ni profesora Z akrzew ­
skiego.

S tudenci I I I  roku  m a la r­
stwa, odbyw ający stud ia w 
p racow n i pro f. Zakrzew skie­
go, ju ż  od k ilk u  tygodn i ży ­
ją  m yślą o Zlocie. Zaplano­
w a li oni na w ystaw ę ziotową 
8 kom pozyc ji in dyw idu a ln ych , 
a obok tego p racu ją  ko le k ­
ty w n ie  nad w ie lk im  obrazem 
przedstaw ia jącym  zebranie 
g rupy studenckie j.

Dotychczas w  A S P  nie p ra­
cowano nad żadną kom pozy­
cją  ko lek tyw n ie . S tudenci 
p ro f. Zakrzewskiego p ie rw s i 
p rz y ję li ten s ty l pracy od k o ­
legów radzieckich.

Jeszcze daleko do ca łko w i­
tego wykończenia obrazu, ale 
ko l. Ż urow sk i, a w raz z n im  
i  in n i członkow ie ko le k tyw u  
zapew nia ją gorąco, że obraz 
będzie gotowy na wystawę. 
— „P ow iedzie liśm y, że musi 
być, to będzie, choćbyśmy m ie 
l i  posiedzieć k ilk a  nocy“ .

Zorganizow anie wystawcy 
prac studentów ASP podję­
te zostało przez uczelnię jako  
zobowiązanie zlotowe. Już od 
dawna p ro jektow ano zorga­
nizować I I  wystawę — prac 
s tudentów  szkół a rtys tycz­
nych, w ystaw a ta m ia ła od­
być się dopiero jesienią. ale 
studenci postanow ili przyśpie­
szyć te rm in .

Na kon ie renc ji. k tó ra  odby­
ła się w M .lis te rs tw ie  Szkół 
Wyższych, zapadła decyzja,

aby w ystaw ę urządzić w  l ip -  
cu — w  dn iu  Z lotu.

Przyśpieszenie te rm in u  w y ­
staw y wymaga dużo w ys iłku  
ze strony studentów, toteż 
wszyscy zab ra li się już  g o r li­
w ie do pracy.

P ierwszy rok  ASP zobow ią­
zał się czuwać nad organiza­
c ją  w ystaw y, pracow nia prof. 
A rc ta  zgłosiła 30 roboczogo- 
dzin pracy organ izacyjne j, 
m ob ilizac ją  s tudentów  do 
wzięcia udzia łu  w  pracy 
przedzlotowej — za ję li się ko ­
ledzy z p racow ni pro f. Ł yż - 
wańskiego.

Na starszych la tach ASP — 
w szystkie  pracow nie pod ję ły  
się dostarczyć na w ystaw ę 
swoje kom pozycje, zarówno 
z dziedziny rzeźby, g ra fik i, 
ja k  i  tńa larstwa.

Praca wre. Kom pozycje 
musza być piękne, toteż po­
szczególne g rupy studenc­
k ie  urządzają dyskusje nad 
sw o im i pracam i, zapraszając 
na te zebrania wszystk ich ko­
legów i  profesorów. K ry ty k a  
pomaga w lepszym opracowa­
n iu  kom pozycji.

W a k c ji przedzlotowej przo­
du je  znana nam ju ż  grupa 
studentów  pro f. Zakrzew skie­
go z I I I  roku m alarstw a Obok 
obrazu, nad k tó rym  pracują 
wspóln ie — -wielu studentów  
przygotow uje  kom pozycje in ­
dyw idua lne . Kol. M aria  R aw - 
danowicz m a lu je  obraz przed­
staw ia jący w yk ład  Wszechni­
cy Radiowej na wsi, kol. Bo­
ja rs k i M arek — gó rn ików  po

pracy, kol. Bochen —  szkołę 
na wsi. a kol. Ż u row sk i — 
śm ierć Beiojannisa.

N iem n ie j g o rliw ie  przygo­
tow u je  się do Z lo tu  V  rok 
m alarstw a. S tudenci pro f. B y ­
l in y  dadzą na w ystaw ę sie­
demnaście in dyw idu a ln ych  
kom pozycji. Już daleko za­
awansowana jest praca kol 
G a ły  przedstaw iająca zb io ry  
z iem niaków  i prśca kol. K m i­
ty , k tó ra  obrazuje dyskusję 
nad K on s ty tu c ją  na wsi. W 
pracow n i te j podjęto w iele 
tem atów  w ie jsk  ch.

IV  rok m alarstw a śc!enne 
go przepracował już  100 robo- 
czogodzin, w ykonu jąc  dw ie 
kom pozycje ścienne: odpo zy 
nek w czasie żn iw  i  portre t 
Gogola.

G rupa studentów  z IV  1 V  
roku  rzeźby w ykonu je  ł l  
kom pozyc ji 1 4 g łow y z ka ­
m ienia.

Oprócz urządzenia w ystaw y 
podjęto na ASP szereg in ­
nych zobowiązań. Wszyscy 
studenci p rzygo tow u ją  p ięk ­
ne podarki, k tó rym i obdaru­
ją  na Zlocie w ie lu  kolegów 
W śród tych podarków, będą 
m edaliony i  broszki oraz 
pocztów ki — wykonane przez 
g ra fików .

BO ŻE N A  C H M IE LE W S K A

W  ostatn im  okresie zarząd 
dz ie ln icow i’ ZM P  za tw ie rdz ił 
w  organ izacji zakładowej 24 
nowych członków. Następnych 
25 m łodych robotników ’ z ło ­
żyło dekla rac je  I w  n a jb liż ­
szych dniach na zebraniu ze- 
tem pow skim  członkow ie za­
decydują o p rzy jęc iu  ich do 
organizacji.

W  czasie pracy przędz!oto- 
w e j organizacja zetempowska 
chce jeszcze w ięcej m łodzieży 
przy jąć  w  swoje szeregi i u - 
czynić z n ie j godnych pomoc­
n ik ó w  P a rtii. Toteż zetem pow- 
cy stara ją  się w  pracy i po 
pracy zacieśniać serdeczne 
w ięzy z całą m łodzieżą zak ła ­
dów'. Razem walczą o w y k o ­
nanie i przekraczanie p lanów  
produkcy jnych , razem m a lu ją  
hasła zlotowe, razem dekoru ją  
sale fabryczne, baw ią się na 
w ieczorkach tanecznych i  
w spóln ie w yjeżdża ją  na w y ­
cieczki za miasto.

Jak w idać. organizacja ze­
tem powska w  zakładach im. 
D ym itro w a  ma duże osiągnię­
cia w’ budzeniu aktyw ności 
p ro du kcy jn e j m łodzieży, w  
ro zw ija n iu  współzawodnictwa 
pracy.

A le  w  eałei te j pracy Jest 
Jeden bardzo is to tny  b ra k  — 
brak dostatecznego w y ja śn ia ­
n ia  p o lity k i P a rtii i w ładzy 
ludow ej, b rak głębokiego w y ­
jaśn ian ia  sy tuac ji m iędzynaro­
dowej. b rak dostatecznej p ra ­
cy po lityczne j. M łodzież za­
kładów’ . n ie  w yłączając ze­
tem powców. n ie  zna i n ie  ro ­
zum ie wydarzeń, ja k ie  zacho­
dzą w  Niemczech zachodnich 
— toteż n ie  wzię ła  ona żywe­
go udzia łu  w  pro testow aniu 
przeciw ko zaw arc iu  „u k ła d u  
ogólnego“  pom iędzy am ery­
kańsk im i im p e ria lis ta m i i dą­
żącym i do odwetu bankieram i 
zachodnio -  n iem ieck im i. M ło ­
dzież nie o rien tu je  się rów nież 
dość jasno w  sytuac ji w e w ­
nętrznej naszego k ra ju  i n ie ­
dostatecznie zdaje sobie spra­
wę z tego. że is tn ie ją  jeszcze 
resztk i klas. żyjących z w y ­
zysku robo tn ików  i  chłopów, 
k tó re  podstępnym i sposobami 
u s iłu ją  przeciwdzia łać budo­
w an iu  podstaw socjalizm u.

M łodzież chętnie pode jm uje 
i  w yko nu je  zobowiązania zlo­

towe, bo tak d y k tu je  je j pa­
tr io tyzm  i oddanie spraw ie bu ­
dow y nowej P o lsk i — ale nie 
zupełn ie jasno rozumie, że 
prze jśc iow y okres tego budow ­
n ic tw a  musi powodować tru d ­
ności, w yn ika jące  z nienadą­
żania ro ln ic tw a  za ijozwojem 
przem ysłu.

B y ło by  w ie lką  n iespraw ie­
dliwością , gdybyśm y pow ie­
dzie li, że zetempowcy i m ło ­
dzież zakładów  im . D y m itro ­
wa ulegają tym  trudnościom . 
W prost p rzeciw n ie — swoją 
pracą przyczyn ia ją  się oni do 
szybszego pokonyw an ia  tych 
trudności i  mogą pod tym  
względem być postaw ieni za 
w zór m łodzieży niejednego 
innego zakładu. A le  wzrost 
w yda jności p racy często nie 
jest op a rty  na wzroście św ia ­
domości po lityczne j. A  prze­
cież to u ła tw ia  prace wrogom, 
k tó rzy  chętnie w yko rzys ta lib y  
po lityczna niedojrza łość m ło ­
dzieży d la  swych brudnych 
celów', d la  posiania w  n ie j 
zniechęcenia i n iew ia ry .

M łodzież zakładów im . D y­
m itro w a  czuje, że je j praca 
przyspiesza zbudowanie do­
b ro by tu  narodu i wzm ocnie­
nie  s iły  obronnej k ra ju , ale 
nie zawsze p o tra fi sobie jasno 
w ytłum aczyć w ięzi, jaka łą ­
czy je j prace z rozw ojem  ca­
łego k ra ju , z rozwojem  w a lk i 
o socja lizm  i pokój na całym  
świecie.

—  Na co W am te zobow ią­
zania?

— Nie chce być gorszy od 
innych  — odpowiada m łody 
robo tn ik . — A  delegatam i na 
Z lo t będą najlepsi.

— A  w ięc chodzi Wam ty l ­
ko o tn, aby zostać delegatem 
na Zlot?

— Nie. n ie  chodzi ty lk o  o 
Z lo t, przecież nasza praca to 
jest praca dla nas samych — 
po-wie Wam ten sam chłopiec, 
ale n ie  p o tra fi już  w y jaśn ić  
n ic  więcej.

Trzeba, żeby pęmogła mu 
Jednak dok ładn ie j zrozumieć 
te wszystkie, sp raw y jego o r­
ganizacja zetempowska. gdyż 
w łaśnie w y jaśn ian ie  to g łó w ­
na treść ca łe j pracy przedzlo- 
tow’ej, całej w ychowawczej 
pracy ZM P.

W. Z IĘ B IC K I

Z PRASY
Zachodnio n iem ieck i 

w iec „D e r Schlesier“ , a za n im  
reakcy jna  prasa francuska podały 
za n ie is tn ie jącym  „K u rie re m  W a r­
szaw skim " zm yślony w yw ia d  z tow. 
Stalinem , k tó ry  m ia ł przeprowadzić 
dia P A P -u  n ie is tn ie jący redak to r 
K riczyk . Treść „w y w ia d u “  była  ty le  
prow okacy jna  co bezsensowna.

Prasa dolarowa 
-  PATENT USA

G W K ItV M /K M tift p v t# * *
Nie wszyscy hit lerowscy  

generałowie znaleźli zaraz 
po wo jn ie  zatrudnienie u A -  
merykanów Nie wszystkim  
poszczęściło się tak, ja k  np. 
Guderianowi,  k tó ry  od razu 
otrzym ał polecenie zorga­
nizowania na nowo w y w ia ­
du hit lerowskiego, czy H a i­
derowi,  k tó ry  stanął na cze­
le tzw. ,,kom is j i  h istorycz­
ne j“ — tj. sztabu generałów  
zajmujących się na rozkaz  
amerykański przygotowa­
niem. planów trzecie j w o j­
ny światowej.  „N ew  York  
Post“  pisze, że część gene­
ra łów  daumego W ehrmach­
tu zmuszona była „przeżyć  
w  spokoju t rudny  okres 
powojenny". Przeważnie 
za jmowali 'się oni polowa­
n iam i we własnych m a ją t ­
kach, względnie u swoich 
p rzy jac ió ł. Ale ten okres 
sielskich polowań minął.  
Jak in fo rm u je  gazeta, gene­
rałowie W ehrmachtu  i SS 
odnawia ją teraz dawne sto­
sunki ze swym i przy jac ió ł­

m i angielskimi,  am erykań­
sk im i itd. P rzypominają im  
więc dawne wspólne plany  
„ k ruc ja ty "  przeciwko
„W schodow i" i oferu ją  na 
nowo swe usługi.

Korespondent „New Y o rk  
Post“  odbył rozmowę z je ­
dnym z tych generałów h i ­
t lerowskich. (Nazwiska je­
go korespondent przezornie 
nie podaje. General jest 
skromny. Nie goni za popu­
larnością. Nie zależy mu  
też, aby np. Francuzi, k tó ­
rzy mają służyć pod jego 
komendą w „a rm i i  europej­
skie j",  przypom nie l i  sobie 
zawczasu ja k  to było w ó w ­
czas, gdy, powiedzmy, spra- 
wował on nad n im i władzę 
jako komendant obozu kon­
centracyjnego).

Generał ów rek lamuje  
swoją osobę: Posiada duże 
doświadczenie w  prowadze­
n iu  w o jny  ze Związkiem. 
Radzieckim (chyba znów 
przez skromność nie dodał, 
że są to doświadczenia dość

pośpiesznego marszu od 
Stalingradu a i  do ru in  Ber­
lina). Ponadto przez 7 po­
wo jennych lat „ przymuso­
wego bezrobocia" generał 
stud iował wszelkie am ery­
kańskie i angielskie książ­
ki. t raktu jące o wojn ie, ja ­
kie ukazały się w  ostatn im  
okresie. K w a l i f ika c je  te 
w in n y  wystarczyć  — tw ie r ­
dzi szanowny rozmówca 
„N ew  Y o rk  Post"  — do 
otrzymania stanowiska do­
radcy a rm i i  amerykańskie j.

Generał ten nie stanowi 
w y ją tku .  „New  Y ork  Post" 
in fo rm u je  dalej, że codzien­
nie do Bonn zjeżdża się ca­
ła chmara h i t le rowsk ich  
wielkości węszących ciepłe 
posadki.

Wiadomo, k ru k i  zla tu ją  
się zawsze, gdy poczują pa­
dlinę. A od tzw. „a rm i i  eu­
ropejskie}" na sto m i l  zala­
tu je  trupem hitlerowskiego  
Wehrmachtu
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Z dziejów polskiej hierarchii kościelnej
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0 CIERPIENIU U ZYC!Ä I SZCZĘŚCIU PO ŚMIERCI
24 marca 1935 r. b ic ie ko ­

ścielnych dzwonów obw ieściło 
narodow i (.kons ty tucy jny“  po­
czątek polskiego faszyzmu. 
N arodz ił się faszystowski po­
tw orek  „K o n s ty tu c ja  Rzeczy - 
po p o lite j" , na jbardzie j reak-/ 
C3'jna i Wroga narodow i usta­
wa, k tóra przekreśla ła resztk i 
swobód obyw ate lskich , stając 
na straży burżuazy.jnego w y ­
zysku. te rro ru  i przemocy.

Już w czasie debat sejmo­
wych nad p ro jektem  kons ty ­
tu c ji, rzecznik reakcy jne j h ie r­
a rc h ii kościelnej, itsiądz-poseł 
Szczepan Szydelski „gorąco 
p o p a rł“  tezy ko n s ty tu c ji, 
tw ierdząc, że „n ic  widz i w  nich 
żadnego zamachu na prawa  
narodu czy ludu “ .

Z chw ilą  uchw alen ia „K o n ­
s ty tu c ji"  zapanowała w  obozie 
reakcyjnego k le ru  praw dziw a, 
n iczym  nieskrępowana radość. 
Książęta kościoła w  in fu łach  
i  fio le tach, n ie  ograniczając się 
do udzia łu w  licznych rautach 
i  przyjęciach w ydaw anych 
przez zamek, postanow ili dać 
pub liczny w yraz swej rado­
ści.

24 m arca ks. ka rd yn a ł R a ­
kow sk i osobiście celebrował w  
katedrze mszę dziękczynną, po 
k tó re j na in tenc ję  kon s ty tu c ji 
odśpiewano „T e  deutn lauda- 
m us“ . W tym  samym czasie 
przy  dźw ięku dzwonu Z y ­
gm unta i wszystk ich dzwonów 
na W awelu o d p ra w ił nabożeń­
stwo dziękczynne w  katedrze 
w aw e lsk ie j ks. b iskup Ros- 
pond.

W całym  k ra ju  rozb rzm ia ły  
tr iu m fa ln ie  dzwony na znak 
radości h ie ra rch ii kościelnej, 
wieszcząc masom pracującym  
głód, nędzę i póniżenie. A  w ie ­
czorem popołudniowe dzienn i­
k i na ostatn ich stronach w  
„k ro n ice  w yp ad ków “ drobnym  
d ruk iem  podawbły w iadom o­
ści o nowych samobójstwach 
bezdomnych i bezrobotnych, o 
zasłabnięciu z głodu' na u licy , 
o desperatach, k tó rzy  „ta rg n ę ­
l i  się na życie“  z braku środ­
ków  do życia.

N ie pisał o tym  jednak ty ­
godnik poświęcany sprawom  
re lig ijn y m , k u ltu ra ln y m  i spo­
łecznym  — „P rzeg ląd K a to lic ­
k i“ . B y ły  spraw y „w ażnie jsze“  
od k lęsk i bezrobocia. P isał o 
nowej kon s ty tu c ji, k tó ra  „m e- 
zaprzeczenie ma wiele zalet i 
dobrych stron; do tych zw ła­
szcza zaliczyć trzeba wzmoc­
nienie w ładzy i poniekąd po­
trzebne ujęcie to ram y w y ­
buja łości hiperdemokratycz-  
nych..."

•
Po mszach dziękczynnych 1 

licznych wyrazach aprobaty, 
pobłogosławiona na dobrą d ro ­
gę burżuazja polska m ając

zapewnione „odpuszczenie 
grzechów“ , rozpoczęła „wzm ac­
niać władzę i u jm ow ać w ra ­
m y w ybu ja łośc i hiperdemo-
kra tyczne“ .

M ocn ie j p rzykręc iła  śrubę 
wyzysku, powiększyła arm ię 
bezrobotnych. A  dla obrońców 
p raw  ludu o tw orzy ła  „na o- 
ścież“  bram y więzień i obo­
zów, do k tó rych  zamykano o- 
czyw iście ty lk o  w edług „p ra w
i zasad" nowej kons ty tuc ji.

Rok 1936 nie p rzyn iós ł po­
p ra w y  w arunków  gospodar­
czych, nie przyn iós ł „uzd row ie ­
n ia “ .

W tych trudnych  dla polz* 1 * 
sk ie j bu rżuazji chw ilach p rzy ­
szedł w  sukurs niezawodny (bo 
osobiście, m a te ria ln ie  zainte­
resowany w  gospodarce ka p i­
ta lis tyczne j) sojusznik — w yż­
sza h iera rch ia  kościelna. W 
październ iku 1936 roku peien 
in ic ja ty w y  ks. b iskup łódzki 
W łodzim ie rz Jasiński, zorgan i­
zow ał specja lny odczyt „ in -  
s tru k c y jn y “  d la  m iejscowego 
duchow ieństwa. W  odczycie ks, 
b iskup  odm alował żywo i p la ­
stycznie ówczesną sytuację go­
spodarczą i ud z ie lił w ie le  
„p ra k tyczn ych “  wskazówek, 
ja k  łagodzić niepokojące na­
s tro je  ludności..

O to obraz nakreślony przez 
biskupa Jasińskiego: „Jesteś* 
m y kra jem  procentowo n a j­
bardziej dotkn ię tym bezrobo­
ciem... Robotn ik polski, (pra­
cujący) pobiera najniższe p ła ­
ce. Jeżeli zaś zwróc im y uw a ­
gę na to, że płace pobierane 
przez naszych robo tn ików  i ro­
botnice, a zwłaszcza przez te 
ostatnie, są to rzeczywistości w  
dość licznych wypadkach jesz­
cze znacznie niższe, to sytua­
cja robotnika polskiego jest 
tym  bardziej godna pożałowa­
nia. W takich w arunkach ro ­
bo tn ik  polski nie może zaspo­
koić potrzeb swoich i swej ro­
dziny".

Zdawać by się mogło, te  po
tak w yraźnym  obrazie nędzy 
polskiego robotn ika  p ra cu ją ­
cego — a przecież nędza setek 
tysięcy robotniczych rodzin 
bezrobotnych była  jeszcze s tra ­
szliwsza — padną słowa k ry * 
ty k i pod adresem ustro ju...

N ic  podobnego I
Ks. b iskup m ów i w yraźn ie : 

„Z  k ry tyką  ostrożnie!" „...od­
zywają się zewsząd głosy, — 
w yjaśnia — że ustró j obecny 
jest z ły  i że należy go usunąć 
i oprzeć na innych podsta­
wach...", p rzy pe łn ien iu  obo-' 
w iązku duszpasterskiego
„...trzeba zawsze z naciskiem  
podkreślić, że przyczyna tego 
zjawiska (bezrobocia t nędzy 
— przyp. aut.) nie leży w pod­
stawach ustroju...

W d ług im  wyw odzie ks. b i­
skup opierając się na na jw yż ­
szym autorytecie  Piusa X I, 
k tó ry  „p ię tn u je  przy każdej o 
kaz ji nadarzającej się te dą­
żenia..." (do obalenia usiro.iu 
kap ita lis tycznego — przyp. 
aut.), przestrzega duchow ień­
stwo przed zgubnym i w p ły ­
wam i tak ich  poglądów, prze­
strzega przed grożącym n ie ­
bezpieczeństwem...

To, że zaostrza się w yzysk i 
idąca z n im  w  parze nędza 
rob o tn ików  — nie jest w iną 
kap ita lis tów , fab ryka n tów  i 
dlatego „k ry ty k a  ich — m ów i 
ks. b iskup — ze strony dusz­
pasterza jest nie na m iejscu, a 
nawet szkod liw a".

Na pewno słowa biskupa (po 
dyktow ane in teresam i reak­
cyjnego, sprzym ierzonego z 
burżuazją Episkopatu) t ra f i ły  
na w łaściw y grunt. Jeśli nie 
wszyscy, to choćby większa 
część „p rzew odn ików  ducho­
w ych “  diecezji łódzk ie j każąc 
z ambon do w iernych , w łaśc i­
w ie  „na św ie tla ła “ przyczyny 

, głodu i nędzy, p rzyczyny w y ­
zysku robotn ika. Bo przecież 
sens in s tru k c ji ks. biskupa 
w ypow iedziany b y ł . jasno i 
niedwuznacznie: „Ogó lny brak  
pracy, nędza, poniżenie robot­
n ika  w  społeczeństwie“  — m ó­
w i ł  — rodzi „rozdrażnienie  
psychiczne, niezadowolenie i 
rozgoryczenie z powodu u k ła ­
du stosunków, oskarżania u* 
stro ju  społecznego" i — czego 
się na jw ięce j bała burżuazja i 
rea kcy jn y  k le r — „...pochop- 
ności do czynów nierozważ­
nych, skłonność do dawania  
posłuchu wszelk ie j ag itac j i 
wyw rotowe j. . . “

Trzeba temu przeciw dzia­
łać rozw ija ją c  pogląd, że 
„szczęście może być udzia łem  
człow ieka pracy dopiero po 
śm ierci, a nie — ja k  chcą ko ­
m uniści — ju ż  tu, na ziem i za 
życia..,“

N ie b y ł to p ierw szy i je d y ­
ny  głos w obronie „...naszego 
ka p ita lizm u “ . Rozgadali się 
„ob rońcy lu d u “  na ambonach, 
rozkrzycza ły  się ich pisma. Nu. 
że na wyścig i, k to  prędzej, kto  
lep ie j o tum ani rob o tn ika  i 
chłopa i przekona go, że czar­
ne jest białe, że nędza na zie­
m i będzie ra jem  w  niebie. 
„Serce «przy obfitości chleba 
jest bardzo często smutne i 
głodne... Lepsza cnota niż wór  
zło ta"  — w yk ła d a ły  swym  czy­
te ln iko m  tę „n ieskom p likow a­
ną praw dę" jezu ick ie  „G losy 
K a to lic k ie ". A  „P rzeg ląd Po­
wszechny“  — in te lek tua lne  
bądź co bądź czasopismo je ­
zu itów  — dowodził, że „ . . .wy­
sokie dochody bogaczy... pe ł­
n ią w  całokształcie życia go­

spodarczego funkc ję  społeczną
dlań nieodłączną i  na wskroś 
dodatnią".

Częstochowska „N iedz ie la " 
w  jednym  ze ?wych num erów 
przygo tow u je  i u od parn ia  czy­
te ln ikó w  w ie jsk ich  na pokusy 
życia m ie jskiego: „...Udać się 
do miasta i porzucić ojcowiz-  
nc nie jest. grzechem, ale grze­
chem śm ierte lnym jest ulega­
nie m ie jsk im  podszeptom, pod­
burzającym biednych przeciw­
ko bogatym, bo wspólnie z 
biednymi i bogatymi Pan Bóg 
stworzy ł świat".

W szystkie jednak „g łosy" i 
g łos ik i nie do rów nały  tak zna­
kom item u m ówcy i w y trw a ­
łemu słudze kap ita lizm u, iak 
b iskup Jasiński. Na zaprosze­
nie d y re k c ji Zakładów  O stro­
w ieckich , k tó re  zw o ln iły  z p ra ­
cy 30 procent robo tn ików , 
p rzyb y ł on do fa b ry k i i w yg ło ­
sił do robo tn ików  podniosłe 
kazanie, u trw a lone  przez b u r-  
żuazyjną prasę.

„...-Wy, k tórych Pan Bóg pra­
cy pozbawił, by na tej ziemi 
wypróbować i tym  łacnie j do 
szczęścia wiekuistego przyspo­
sobić, nie m artwc ie  się, nie 
popadajcie w  rozpacz, szukaj 
cie ukojenia w  mod li tw ie , n 
znajdziecie w  n ie j spokój, a po 
śmierci żywot wieczny. Amen".

I le  brudu, cyn izm u i ohydy 
jest w tym  kazaniu duszpaste­
rza. W im ię  interesów fa b ry ­
kan tów  i na jwyższej h ie ra r­
ch ii koście lnej — udz ia łow ­
ców fab ryk , obszarników 
ziem skich, tu m a n ił ro b o tn i­
ków , nadużywając im ien ia  
Boga. W kazaniu tym  cynizm  
i  obłuda współzawodniczy o 
lepsze z d rw in ą  i  urąganiem  
nędzy robotniczej.

Po tym  „św ie tn ym " kazaniu 
ks. b iskup podejm ow any b y i 
przez dyrekc ję  „sk rom nym  
śniadaniem ". A  jeden ze zre­
dukow anych robo tn ików , Jan 
P ietruszko, powiesi! się na 
bram ie fabrycznej.,.

*

„Lepsza cnota n iż  w ór zło­
ta “ , „czeka was szczęścia po 
śm ie rc i" — te obłudne i cy ­
niczne słowa przeznaczała 
h ie ra rch ia  dla „m a luczk ich ", 
a dla tych, k tó rzy  ośm ie lilib y  
się podnieść rękę na „uśw ię ­
coną" własność p ryw atną , k tó ­
rzy w ypow iedz ie liby  w a lkę  u- 
s tro jo w i — b y ły  mocniejsze 
argum enty : pa tk i, ka ra b in y  
po licy jne  i w ięzienia, k tó rych  
nie  żałowała burŻ3uzja w ra ­
mach „dobrze obliczonych 
w zajem nych usług".

Przym ierze po lsk ie j bu rżua­
z ji z reakcyjną h ie ra rch ią  ko­
ście lną oparte by ło  na trw a ­
łym  fundamenere — um ow nej 
zasadzie: m y wam  — m ów iła  
h ie ra rch ia  kościelna — zape­

w n iam y ..m oralne" praw o do 
wyzysku, ucząc lud, że w ła ­
sność p ryw atna  jest „uśw ię ­
cona" przez Boga. k tó ry  z b ie­
dnym i i bogatym i s tw orzy ł 
św iat, m y uodporn im y masy 
pracujące na wsceiką „a g ita ­
cję w yw ro tow ą ", k tó ra  dąży 
do obalenia ustro ju  w yzysku ; 
w y  nam dop ilnu jec ie  naszych 
interesów... powiększycie zyski 
* naszych udzia łów  w fa b ry ­
kach i warsztatach pracy, 
„uszczkniecie" coś nie coś ze 
swych dochodów na „po trzeby 
kościoła"...

Wyższa h iera rch ia  kościel­
na zawsze szła z burżuazją 
przeciw  ludow i, bo to była iej 
racja stanu. Jej przedstaw i­
ciele w p ryw a tnym  życiu by ­
li  po prostu... ka p ita lis tam i 1 
obszarn ikam i. Dla p rzyk ładu 
w ym ien ić w ystarczy ks. b i­
skupa Adamskiego, akc jona­
riusza fa b ry k i wagonów Ce­
gielskiego, d ru k a rn i w B yd ­
goszczy i Innych zakładów 
pracy, czy ka rdyna ła  Sapiehę, 
w ie lk iego  obszarnika ziem- 
skiego. W ym iana usług była  
dobrze obliczona...

( A le  b y ły  chm ury na h o ry - 
■ zoncie „p rzy jem ne j w spółp ra­
cy ": wzrastająca pod w p ły ­
wem kom unistów  świadomość 
mas pracujących, wzrastająca 
aktyw ność k lasy robotniczej, 
k tó re j tak  bardzo bała się b u r­
żuazja i reakcy jny k le r. D la ­
tego też w c h w ili gdy szpal­
ty  pism ka to lick ich  zapełn iły 
się słowam i „k o ją c y m i" niedo­
lę ludu, gdy z ambon w za- 
w oalowanej frazesami fo rm ie  
pada iy słowa, k tó re  w prze­
k ładzie  na no rm a lny język za­
w ie ra ły  jedno: uczcie się gło­
dować, wasz głód i nędza jest 
cnotą, w  p ryw a tnym  aparta­
mencie J. E. K a rd yn a ła  R a­
kowskiego odbyła się rozm o­
w a — błogosław ieństwo dla  
nowego prem iera rządu Sła­
w o j Skłarikowsklego, k tó ry  u- 
t rw a l i ł  ją  w  swym  „nieboha* 
te rsk im  p a m ię tn iku “ : „K a rd y ­
na ł R akow ski ośw iadczył ra ­
dość z powodu objęcia przeze 
m nie rządów, w yraża jąc na­
dzieję na dalsze, celowe, p la ­
nowe I owocne zwalczanie 
przeze m nie kom unizm u..."

Nowy prem ier, którego tę­
potę w ykp iw a la  nawet bu rżu- 
az.ia, nie zaw iódł zaufania ks. 
kardyna ła . Jego „ch łopcy z 
G olędzinow a" — specja lnie 
szkolona po lic ja  faszystowska 
i Bereza K artuska  — faszy­
stowski obóz koncen tracy jny, 
zdobyły uznanie h ie ra rch ii ko­
ścielnej. Jego „b łogos ław io­
ne" rządy, cieszące się tak  
gorącym poparciem  reakc ji ko­
ście lnej, doprow adziły  k ra j do 
traged ii w rześniowej, koszto­
w a ły  nasz naród m ilio n v  o fia r.

JERZY B A R S ZC ZE W S K I



SPRAWA POWAŻNA
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P o s ó lc ie  Towarzysze, że a r- 
ly k u łe m  tym  oderw iem y Was 
na chw ilę  od ogromu pracy, 
k tó re j w  w ie lu  wypadkach t r u ­
dno podołać. Sprawy, o k tó rych  
piszemy, choć w yw o ła ją  u Was 
pewne zakłopotanie (pisząc i my 
jesteśm y zakłopotani), są ba r­
dzo aktua lne i na czasie.

Niech wyda się Wam, te  ja ­
kaś dziwna siła k ie ru je  Wasz 
w zrok  w  pewnym  określonym  
k ie ru n ku . Ściana pokoju powoli 
oddała się n iknąć i przed W a­
szym i oczami przesuwają się 
obrazy, zupełnie tak samo jak  
na seansie film o w ym  w  k in ie.

Obrazy początkowo zamglo­
ne nabiera ją  ostrości i w y ra z i­
stości. Zdaje się Wam. że je ­
steście zawieszeni nieruchom o 
w  pow ie trzu, a pod Wami 
m kn ie  ziemia. Ze zdumieniem 
poznajecie swój pow iat. W id z i­
cie pola i lasy. łąk i i rzeczki, 
Idących drogam i ludzi, pasące 
się bydło. ,

Przed Waszym w zrokiem  
przesuwa się wieś. Znacie ją 
dobrze, znacie poszczególne za­
grody. W  jednej z n ich w idzic ie 
siedzącego przy stole chłopca, 
piszącego z pasją coś na kartce 
papieru. W  k lap ie  chłopca tk w i 
snaczek ZMP.

Obraz n iknie .

W idzic ie  nowe postacie piszą­
cych. W idzicie robotnice, k tóra 
przyszła dopiero z fa b ry k i i nie 
zd ję ła  jeszcze kombinezonu, 
ucznia szkoły przy stole pe ł­
nym  książek i zeszytów, tra k ­
torzystę i w ie lu  innych ludzi, 
lu d z i m łodych, k tó rych  nie zna­
cie. nie wiecie co robią, a je d ­
nak są Wam znajom i.

Szybkie zm iany obrazów nie 
pozw o liły  Wam zobaczyć, co 
piszą wszyscy, k tó rych  w id z ie li­
ście. Pow iem y Wam. Ludzie ci 
p isa li i piszą lis ty  do naszej re ­
dakc ji.

Po tej fantastycznej w ędrów ­
ce ocieracie zroszone potem czo­
ła i z obawą rozglądacie się po 
swym  pokoju W szystko jest, tu 
w  porządku. Ściana zna jduje 
się na w łaściw ym  miejscu, 
przed W ami leży ty lk o  gazeta, 
w  k tó re j opub likow any jest ten 
a rtyku ł.

W idzie liście po wsiach i m la- 
, steczkach waszych pow ia tów  

ludz i piszących te lis ty  do re ­
dakc ji. Zapewniam y Was, lis ty  
te w w ie lu  wypadkach nie b y ­
ły  błahe. Zresztą posłuchajcie:

H crta  M arkowska z Jorda­
nowa Śląskiego pisała:

„W  1950 roku posilam na służ­
bę do byłego leśniczego S. Bar- 
toszuka, w  gromadzie Chwal i-  
m-ierz, pow. Środa Śląska. Na 
gospodarstwie  7 ha pracowałam  
jako  służąca i parobek przez ca­
ły  rok. Od stycznia do sier­
pnia otrzymałam w gotówce 
S tysięcy złotych (na stara 
walutę) Przez ten czas nie

byłam ubezpieczona i nie ko­
rzystałam z żadnej pomocy 
lekarskie j.  Po zmianie wa luty,  
od października do stycznia 
otrzymałam 190 złotych. Spra­
wą moją zajęła się młodzież  
zetempowska gromady, koledzy 
skierowali mnie do ZP ZM P w  
Środzie Śląskiej, a Zarząd. Po­
w ia tow y  wysłał mnie do szko­
ły. K iedy już  znalazłam się w  
szkole, upominałam, się o moją  
należność za pracę u kułaka. 
Zarząd Powia towy obiecał wszy­
stko m i załatwić. Sprawa ta je d ­
nak do dzisiejszego dnia nie jest 
załatwiona“ .

Na lis t ten w ysłany I9.1A’ . do 
przewodniczącego ZP w  Środzie 
Ś ląskie j odpowiedzi nie mamy.

Ryszard Zaciera z. Książa 
W ielkiego, pow. M iechów, pisa! 
do nas tak :

„K o ło  nasze obudziło się ze 
snu zimowego na początku m a r ­
ca. Obudziło się dzięki takim  
kolegom. jak :  Żechnwski, K a ­
miński, Swierzawski.  Koledzy 
ci zobowiązali się ze lek t ry f iko ­
wać i zradiofonizować świetlicę  
ZMP. Koło było biedne i nie 
miało funduszów na instalacje  
elektryczne. Toteż koledzy ci 
założyli światło prowizorycznie, 
dołączając przewody do licznika 
gospodarza ob. Antoniego K u ­
braka. M ie liśmy płacić jedną 
czwartą sumy za Wypalone k i lo ­
waty. I le  było dum y  i radości 
kiedy po raz pierwszy zabłysło 
światło  i zagrał rad ioodbiornik.  
Od te i pamiętnej chw il i  nie t y l ­
ko członkowie odwiedzali świe­
tlicę, ale także starsi gospoda­
rze schodzil i się tu, by dysku­
tować nad ak tua lnym i, zagad­
nieniami. Młodzież chętnie oma­
w ia ła  ze starszymi korzyści, ja ­
kie daje kolekty iona gospodar­
ka, bowiem w  naszej gromadzie 
i w  innych okolicznych wsiach 
mają wkrótce, powstać spółdziel 
nie produkcyjne.

Wszystko byłoby jak  na j le ­
piej, ale ob. K ub rak  wy łączył 
nam światło ze świetlicy. Mało 
tego, że wy łączył światło, ale 
stara się szkodzić nam  w  pracy 
rozpuszczając fałszywe p lo tk i  
o spółdzielniach produkcyjnych.  
Od te j chw i l i  życie w świetl icy  
zamarło.

Kubraka zna cała gmina, wie, 
że iv czasie okupacji handlował  
on mąką oszukując chłopów, 
wie, że po wyzwoleniu założył 
sobie sklep i kup i ł  dom w K s ią ­
żu Wielk im. Obecnie pracuje on 
ja k  o k ie row n ik  zaopatrzenia w  
Przedsiębiorstwie Robót Drogo­
wych N r 6 w  Książu W ie lk im ".

Odpis lis tu  kol. Zaciery prze- 
s ła liśm y w dn iu 17.IV.br. do 
przewodniczącego Zarządu Po­
w iatowego ZM P w  Miechowie. 
DO C H W IL I OBECNEJ N IE  
O T R Z Y M A L IŚ M Y  ŻA D N Y C H  
W YJA Ś N IE Ń .

Zarząd P ow ia tow y ZM P w 
Sandomierzu nie odpowiedział 
redakc ji w czasie od stycznia 
do końca maja na 12 sk ie row a­
nych do niego lis tów . L is ty  te 
m ów iły  o tym , że młodzież, bo­
ryka  się z trudnościam i, nie 
wie, ja k  zorganizować szkolenie 
ideologiczne, ja k  ożyw ić pracę 
w św ie tlicy , ja k  w  ogóle p ra ­
cować. M ów ią  one, że Zarząd 
Pow ia tow y ZM P  nie w yda ł 
le g itym a c ji organizacyjnych to ­
warzyszom należącym do ZM P 
już od ubiegłego roku, że to le ­
row a ł niezgodne ze statutem  
przeprowadzanie zebrań w y b o r­
czych, obojętn ie spoglądał na 
dyk ta to rsk ie  wyczyny, i  o w ie lu 
innych sprawach.

W iedzia ł o listach przewodu iT 
czący Zarządu Powiatowego 
tow. Oleszek i nie za ła tw ia ł ich. 
Teraz odszedł na urlop, zastę­
pu je go tow. Skockł. Czy na­
praw ia on b łędy i zaległości? — 
Nie.

Czy można tak pracować z 
młodzieżą? Tow. Skocki tłu m a ­
czy n ieza ła tw ian ie  spraw in te r ­
w encyjnych tym , że ma znacz­
nie p iln ie jszą robotę. A  cóż m o­
że być ważniejszego, p iln ie jsze­
go dla przewodniczącego pow ia ­
towego ZM P od spraw, z k tó ry ­
m i zwraca się do niego m ło ­
dzież? Przesyłając Jej lis ty , 
chcemy pomóc Zarządow i Po­
w iatowem u dostrzec w porę, 
w łaśnie spraw y na jp iln ie jsze, 
het za ła tw ian ia  k tó rych  in ­
strukc je , re fera ty, zebrania, od­
p ra w y  — naprawdę m ało są 
warte.

Nie lepie] ze stosunkiem  do 
lis tów  jest i w  w ie lu  innych  in ­
stancjach wojew ódzkich i po­
w ia tow ych naszej organizacji.

W iele zarządów pow ia towych 
ZM P w  w-ojewództwie w ro ­
cław skim  od k ilk u  m iesięcy za­
lega z załatw ieniem  ponad 20 l i ­
stów, to samo dotyczy szeregu 
ZP w  w o j. k rakow sk im , prze­
trzym ujących około 27 spraw nie 
załatw ionych, a rekord w nleza- 
ła tw ia n iu  skarg 1 lis tó w  m ło ­
dzieży osiąga aparat o rgan i­
zacji k ie leck ie j, k tó ry  nie re­
aguje niem al zupełnie na prze­
siane lis ty  i zażalenia mając 
n ieza łatw ionych 42.

Jesteście, Towarzysze Przewód
niczący, m łodym i ludźm i, tak 
ja k  i  wszyscy członkowie, naszej 
organizacji. N ienaw idzic ie  b iu ­
rokra tyzm u, naw ołu jec ie  na 
każdym  k ro ku  do w a lk i z jego 
prze jaw am i, oburza Was bez­
duszne podejście do człowieka.

M usicie wiedzieć, że b iu ro k ra ­
tyzm  to nic innego, ja k  w łaśnie 
„zapom inan ie“  o tym , co mó­
wią, czego chcą, czym żyją lu ­
dzie, w' waszym wypadku m ło ­
dzież.

Podane przez nas p rzyk łady 
m ów ią o b iu rokra tyzm ie , bez­
duszności i lekceważeniu potrzeb 
m łodzieży przez k ilk u  zaledwie

k ie ro w n ikó w  pow ia tow ych o r­
ganizacji. N ie m yślcie, T ow arzy­
sze Przewodniczący, że na po­
danych przez nas wypadkach 
zagadnienie można wyczerpać. 
I  na Waszym „p o d w ó rku “  sy­
tuacja  przedstaw ia się podo­
bnie.

O tw órzcie szuflady b iurek, 
po w y jm u jc ie  odpisy listów’ prze­
słanych przez redakcję, za b u rz ­
cie się niezwłocznie do ich roz­
pa tryw an ia  I za ła tw ian ia . Nie 
da jcie lis tom  czyte ln ików  i ko ­
respondentów gnić w Waszych 
szufladach. L is ty  te są przecież 
dowodem głębokiego zaufania 
mas do naszej w ładzy, a jedno­
cześnie świadectwem  często spo­
tykanego. bezdusznego, b iu ro ­
kratycznego stosunku do ludzi.

M łodzież pisząc spodziewa się, 
że k ie row n ic tw o  podchwyci je j 
uwagi, że postara się pomóc 
i napraw ić  b łędy — tam, gdzie 
zostały popełnione. że usunie 
z je j pomocą wszystko, co u tru ­
dnia życie, rozw ój i prace m ło ­
dzieży. I.is ty , k tó re  dostajemy, 
świadczą o w rażliw ości m ło ­
dzieży na zło, a przy w łaśc i­
w ym  do nich stosunku — to zło 
można usunąć.

Będąc głosem w yraża jącym  
opin ię  m łodzieży, lis ty  są szcze­
góln ie cennym i wskazówkam i 
do k ie row an ia  organizacją, a 
przez nią  cala młodzieżą, są 
głosem, którem u bardzo w n ik l i­
w ie muszą przysłuch iw ać się 
towarzysze pracu jący w  apara­
cie ZM P, jeżeli naprawdę chcą 
być je j k ie ro w n ika m i 1 p rzy ­
wódcam i.

Trzeba s tw ie rdz ić  że załat­
w ian ie  lis tó w  k ry tycznych  w y ­
gląda obecnie nie o w ie le  le ­
p ie j, n iż to m ia ło  miejsce rok 
czy dwa la ta temu. Do zrob ie­
nia jest jeszcze bardzo dużo. 
Należy, Towarzysze P rzew odni­
czący, zacząć od tego, by w y ro ­
bić u siebie i swych p racow n i­
ków  w łaściw y, p a rty jn y , zetem- 
pow’ski i ludzk i stosunek do gło­
sów młodzieży, k tó rą  kie ru jecie , 
a co za tym  Idzie, do lis tów , ja ­
k ie  ta młodzież pisze.

Leszno jest m iastem  po­
w ia tow ym  w wojewódz­
tw ie poznańskim. Ciche, 
spokojne miasto, położone 
wśród zieleni sprawia bar­
dzo przyjemne wrażenie. 
Po godzinach pracy i  na­
u k i  ulice zapełniają  się 
ludźmi. Najczęściej spoty­
kanym w idokiem jest „po­
chód" 25 tys. mieszkańców  
Leszna i okolic na stadion, 
na k tó rym  znajduje się tor 
żużlowy. Żużel jest tu ta j  
pasją życia. Każde dziecko 
wie. kto jeździ na żużlu  w 
barwach miejscowego k lu ­
bu, każdy człowiek do­
rosły może wy l iczyć n a j­
lepszych zawodników i u- 
zyskane przez nich na jlep­
sze czasy na torach żużlo- 
wych Leszna, Wrocławia ,  
Rybnika, Warszawy czy na­
wet Amsterdamu.

Taka atmosfera pozwala  
przypuszczać, że Leszno jest 
kuźnią sportowców, że sport 
jest b l isk i wszystk im mie­
szkańcom i  rozw ija  się 
wszechstronnie może nawet 
na j lep ie j ze wszystkich  
miast polskich.

Można byłoby jeszcze d łu­
go mówić na różne tem.aty 
związane z miastem, ale o 
sporcie, niestety, nic więcej 
nie da się powiedzieć, ja k  
to, że ze sportem w Lesznie 
nie jest tak  dobrze, jak  to 
na pozór wygląda. Bo w ła ­
ściwie sport tu  szerokim 
pojęciu w  Lesznie „ leży". 
Dosłownie leży, ja k  zapaś­
n ik  na macie w  chw i l i  po­
łożenia go na łopatk i.

Bo w  Lesznie jest ty lko  
żużel.

W przerwach między dwo­
ma meczami żużlowymi mo­
że być ty lko  p i łka  nożna. 
Ale więcej nic! Rozumie­
cie?

Spróbujcie ty lko  nie zro­
zumieć, nie uszanować spor­
tu, k tó ry  stał się „narodo­
wym," spor tein Leszna. 
Spróbujc ie odwrócić uwagę 
od żużla i  zainteresować się 
również sportem na dwóch 
kółkach, tzn. kolarstwem, a

przekonacie się, co znaczy
żużel.

Tok, tak, tą jest racja. 
Chociaż żużloiay Jap czy 
Excelsior to maszyna na 
oko podobna do rower  u. ale 
kto z żużlowych sympaty­
ków dosiądzie roweru? Cho­
ciaż są tacy. W Lesznie jeż­
dżą na rowerach i  mają na­
wet prawdziwe wyścigowe 
maszyny. A  27 kwie tn ia  br. 
do masowych zawodów ko­
la rskich na 25 tysięcy mie-

szkańców zgłosiło ¡Hę ISO,
a na starcie stanęło aż... 
57! Honor Leszna został u- 
ratowany.

T y lko  w łaściw ie  do kogo 
ta pretensja? Do sportu żu­
żlowego? Do mieszkańców 
Leszna? Czy to żużel w i ­
nien. że źle pracuje M K K F ,  
a ZM Z M P  patrzy na to 
obojętnie? A  co zrob iły  te 
instancje dla umasowienia  
sportu w Lesznie?

Żużel p o t ra f i ł  sam zrobić 
więcej niż te dw ie p laców­
ki, które m ają na celu sze­
rzenie i propagowanie spor­
tu  na swoim  terenie.

A może nie ma komu u-  
prawiać sportu w  Lesznie? 
Co to, to na pewno nie. Bo 
w mieście tym  są szkoły, 
są zakłady pracy  i już w  tej 
c h w i l i  pracuje 6 SKS-ów i 
9 zakładowych kó ł sporto­
wych.

Tak mogło być do tej 
pory, ale od c h w ili ogłosze­
nia  A pe lu  Zlotowego  i 
konkursu przedzlotowego

współzawodnic twa sporto­
wego zaszły na pewno ja ­
kieś zmiany.

OWszem, zaszły. Bo prze­
wodnicząca M K K F -u  o trzy ­
mała ur lop i od tej pory  
rozpoczął się okres słodkie j  
bezradności. Aha. jeszcze 
jedna zmiana.: celem ..uma­
sowienia" sportu rozpoczę­
ła się akcja zjednoczenia 
k i lk u  kół w  jedno.

Zawarczały  m oto ry , r u ­
szyły ze startu, a py ł żu­
ż lowy z pierwszego w irażu  
zasłoni! pole pracy działa­
czom sportowym Leszna.

O czasy, o obyczaje! Jak  
można patrzyć z lodowatym  
spokojem na wznoszący się 
p y ł  z toru żużlowego? Ten 
py ł żużlowy pokropiony  
wodą stworzyć może w  
Lesznie najlepszą glebę 
d.lą rozwoju sportu nie­
m a l we wszystkich gałę­
ziach. Nie trzeba tego brać 
dosłownie, bo aktyw iśc i  
sportow i z M K K F -u  i ZM  
Z M P  gotowi są złapać becz­
kowóz straży pożarnej, dw ie  
m otopom py i ob fic ie skra­
plać tor żużlowy  na każ­
dym meczu. Nie o to cho­
dzi. Chodzi o to, żeby na­
reszcie w tym  usportow io­
nym  mieście wykorzystać  
podatny g runt  i na p rzy­
kładzie sportu żużlowego 
zorganizować pracę w in ­
nych gałęziach sportu.

Tylko, że M K K F  drze­
mie, a „zg rzyb ia ły "  Zarząd  
M ie jsk i Z M P  czeka na cy­
ru l ika ,  k tó ry  przypomnia ł­
by mu o m łodym  wieku, o 
chęci i  sile do pracy.

M iną ł  maj, p rzekw it ły  
bzy, śpiew s łow ików pozba­
w iony  został uroku. Skoń­
czyć się powin ien okres 
marzeń, że wszystko samo 
się zrobi. Zamiast śpiewu 
słowika rozlegnie się poran­
ne pianie  kopuła, k tó ry  
przypomni, że w  Lesznie 
przesypia się wspaniałą o- 
kazję do podniesienia pracy  
sportowej — ogólnopolskie 
przygotowania sportowców  
do Zlotu.

A W.

POMYSŁ
Krzyżówka

Młodzież wiejska pisze

Wzrasta wydajność pracy, nikną odłogi, 
zwiększają się szeregi młodych agitatorów

spółdzielczości produkcyjnej

Ta spoglądała na Bednarczykównę. Jej 
przeobraienie nie m ieściło się M rozowskie j 
w  głow ie

— Nie pracujesz chyba stale w  azotnia- 
kow ni? — spytała znowu.

— Nie, jestem laborantką, ty lk o  teraz w 
okresie urlopów  przeszłam do brygady.

— W okół oczu m ia ła czarne obw ódki py łu  
azotniakowego, ale > ten ciem ny kon tu r nie 
przypom inał w  niczym w a rs tw  tuszu, k tó rym  
kiedyś tak  szpeciła rzęsy.

— Na długo przyjechałaś?
— Na dwa dni.
— Co teraz robisz? Dalej w Zjednoczeniu?
_ Nie, jestem w Zarządzie W ojewódzkim .
_ Ach tak... — zam ilk ła , przypom inając

sobie być może perypetie z tego okresu.
— Mieszkasz tu ta k ­

że? — spyta ła z ko le i 
Katarzyna.

— Tak, przeniosłam  
się zaraz po odejściu ze 
Zjednoczenia. M ieszkam  
w bursie, moi starzy są 
dale j w  K rakow ie .

Ton je j odpowiedzi nie 
zachęcał do pytań. K a ­
tarzyna zam ilk ła .

G us tlik  zaproponował 
z-wołanie Zarządu na 
szóstą. G rupa rozp łynę­
ła się. Lena odeszła, u - 
sp ra w ie d liw i aj ąc swój
pośpiech przygotow ania­
m i do egzaminu. M ia ła  
zdawać we w rześniu ja ­
k iś  doda tkow y egzamin 
na politechnice.

K a ta rzyn ie  w ydaw ało 
się, że w  je j oczach b łą ­
ka się jakaś obawa.
Jakby nie chciała zostawiać ich samych. Za 
późno, m oja droga, za późno!

Lena obejrzała się jeszcze raz przy  
drzw iach. Je j tw arz  ściągnęły znowu niedo­
bre m yśli. „Czy całe życie mam dźwigać na 
sobie h is to rię  ze Zjednoczenia, czy już  n igdy 
nie dacie m i spokoju?" — m ów ił ten spłoszo­
ny, pełen w ew nętrznej roz te rk i wzrok.

G ustlik  Jędrasik szedł w  m ilczeniu, s taw ia­
jąc z powagą swe duże, starannie odm ierza­
ne k ro k i. Poruszał czasem wargam i, jakby 
chcia ł coś powiedzieć. K ata rzyna trąc iła  go

— No?
Odezwał się:
_ Czy rzeczywiście sądziłaś, że nie w ia­

łem  te j h is to rii?  Czy mam cl opowiedzieć ze
szczegółami, ja k  to pewnego dnia zgłosiła się 
do naszej fa b ry k i młoda, smutna i zgaszona ( 
dziewczyna. Jak niepewnie opowiadała o swej 
dotychczasowej pracy w  organizacji, ja k  się ( 
próżnie] trzym a ła  z boku, un ika ła  zbliżenia ( 
z kolegami...

S kręc ili na polną ścieżkę. Zboże muskane { 
w ia trem  fa low a ło  lekko i  lśn iło  w  słońcu po- ( 
p ie la tym  blaskiem .

Nie, G us tlik  nie m usia ł opowiadać tego ( 
wszystkiego. K ata rzyna Wyobrażała sobie do- ( 
skonałe samopoczucie Leny po odejściu ze 
Zjednoczenia. W yrzucona za nawias k o le k ty ­
wu, otoczona niechęcią, pełna w in y  i  nieza­
dowolenia z siebie.

G us tlik  c iągnął opowiadanie da le j:
— H elka przyszła do 

nas wystraszona, u n ik a - j  
ła roboty, nie chciała się ( 
angażować. N ie w iedz ia - , 
łem  w tedy jeszcze o je j ( 
przejściach, złościła m nie ( 
ta rezerwa. Uw ażałem  ( 
ją  za m artw ą duszę w  , 
naszej organizacji. ,

P ostanow iliśm y p rze r- ( 
wać ten stan, przyc iąg - ( 
nąć dziewczynę do k o - ( 
le k tyw u . Z obow iązków  ( 
służbowych w yw ią zyw a - ( 
ła  się znakom icie, w  u - ( 
b ieg łym  roku  na 22 L ip -  ( 
ca o trzym ała  wysoką ( 
prem ię za o fia rną  pracę. ( 
K iedyś zażartowałem, że ( 
weźm iem y ją  na Zarząd, ( 
je ś li nie przestanie próź- , 
nować. B y ła  tak  p rze- ( 
rażona, że zaraz odw o- ( 
lałem m oje słowa. W tedy ( 

opowiedziała m i o wszystk ich swoich p rze j- , 
ściach w  Zjednoczeniu. Pow oli, pow o li w c ią - . 
ga liśm y ją  do roboty, przyzw yczaiła  się do 
nas. Jeśli można powiedzieć, że człow iek 
zmienia się w  oczach, to z p ią  tak  w łaśnie 
było. K ró tk o  m ów iąc — odżywała.

— W ięc to ją  typ u ją  do odznaczenia? — 
przerw ała  K atarzyna, kojarząc dopiero teraz 
wczorajsze propozycje członków Zarządu.

— Tak, to  ją. I  jeś li kandydatura  nie *o-
stanie zaakceptowana, to w  naszej organiza­
c ji nie ma chyba drugiego tak  ofiarnego kan­
dydata. To przecież ona zm ontowała tę całą 
brygadę. Czy wiesz, że w  tak ich  w arunkach 
ja k ie  dziś w idziałaś, pracuje już. k ilk a  tygod­
ni, że prow adzi szkolenie, że jest członkiem  
Zarządu... (C.d.n.)

P oz iom o: 1) O rg a n  p ra c y  d o w ó d ­
cy , g upa n a ja iiz s z y c h  w s p ó łp ra ­
c o w n ik ó w . 5) C z ło n e k  ra d y  fw rp a k ł. 
9) Z a im e k  osob o w y, 10) N u ta . 11) 
R zeka w  K u r la n d ii .  12) Bóg słońca 

j u s ta ro ż y tn y c h  E g ip c ja n , 13) „ J a k “  
j w  ję z y k u  ro s y js k im , 15) O kres  cza­

su. 17) O g ród  o w o c o w y , 18) In ic ja ­
ły  w ie lk ie g o  p o e ty  ro s y js k ie g o . 20) 
Z a im e k  d z ie rża w czy , 21) U noszen ie  
się w  p o w ie trz u , 22) B a jeczne  o p o ­
w ia d a n ie  z z a m ie rz c h ły c h  czasów. 
23) in ic ja ły  m a rsza łka  P o ls k i, 25) 
N u ta . 28) L iczb a . 28) T e rm in  sza­
c h o w y , 30 .,N ie w o ln ik “  w  jęz . ro ­
s y js k im , 33) In ic ja ły  a u to ra  „M o s tu  
nad u rw is k ie m “ , 34) W y b itn a  je d ­
n os tka . tuz. 35) Je dn o s tka  opo ru  
e le k try c z n e g o , 37) P y ta jn ik ,  38) 
C ie ż k ie  p n ie  d rze w , k loce , 39) Za ­
ro z u m ia ło ś ć , nadetość.

P io n o w o : 1) P ły n  o w o c o w y , 2) 
U m ie . w ie , J) S ym b o l g lin u , 4) J a ­
d ło d a jn ia . 5) w ó ł ty b e ta ń s k i. 0) 
S ym b o l sodu. 7) G a tu n e k  p ap u g i. 
8) P ie rw ia s te k  ehem .. 14) P a p ie r do 
ro b ie n ia  k o p ii,  10) R zeka w  S yb e ­
r i i .  17) Rasa psa, 19) R oś lina  w a ­
rz y w n a . 20) „ P o k ó j"  w  jęz. r o s y j­
s k im , 24) In a cze j „p o s ia d a “ . 20) 
W a rs z ta t o k rę to w y . 27) N asyp, sza­
n ie c , 28) Z w ie rz ę ta  d om ow e , 29) 
In a c z e j „z a n u rz a j w  w o d ę " . 31) W y ­
k rz y k n ik , 32) G a tu n e k  w ęża. 34) 
„ D o "  po ła c in ie , >8) Z a im e k  oso­
b o w y .

U w aga: L it e r y  w  po la ch  zazna­
czo n ych  k ro p k a m i dadzą ro z w ią ­
zanie .

(T . S zw e j — w. D alekie)
R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad s y ła ć  w  

te rm in ie  1 0 -d n low ym  od d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  pod  adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeśla  p ra w i­
d ło w e  ro z w ią za n ia , ro z lo s o w a n y c h  
zostan ie :

1« nagród k s lą lk o w y c h

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  N R  3(1 (518)

LO G O  - A R Y T M O G R A F : z w a lc z a j­
cie c h u lig a n ó w  i  b aża n tó w  (N a m y ­
s łów . C ha tanga , p o ty c z k a , s ta ló w k a , 
szacunek, s ie rp ie ń , Żaporoże , B iłg o ­
ra j) .  Za d o b re  ro z w ią z a n ie  logo - 
a ry tm o g ra fu  z n r  38 (543) n a g ro d y  
k s ią żko w e  o trz y m u ją : 1) S. B a n ia  
S ąkow o . pow . G o r lic a , 2) E. D a w i-  
d z ’ k  Żagań, u i. M io d o w a  14. 3) H. 
G ó re cka  C h y b ie  70, pow . C ieszyn , 4) 
M . G u rzęda  Ł a p y , u l, H a n . L ip c o ­
w ego  35. 5) J. K a lic iń s k i,  K ra k ó w . 
T e n czyń ska  2. 6) C. K u c h a rs k i M o- 
k o szyn  P I.R , pow . S a n do m ie rz , 7) S 
L u b te n ie c k t B o ż y g n ie w . pow . Ś w id ­
n ica , 8) J. P a w lic k i Z a k rz e w o , pow . 
K o ło , 9) S. S ta s ik , G ło w ie n k a  192, 
pow . K ro s n o  n /W ., 1(1) W iś n ie w s k i 
e u k r. D o b rz e lin , p -ta  Ż y c h lin .

Serdecznym zapałem tchną 
te lis ty . M łodzież w ie jska po­
de jm u je  przędz!otowe zobowią­
zania. Z PGR-ów, spółdzielni 
p rodukcy jnych  i wsi indyw idua ! 
nych nap ływ a ją  wiadom ości o 
wzmożonym w y s iłk u  p ro du k­
cy jnym , o współzawodnictw ie 
w  organ izow aniu życia społecz­
nego. o w ie lk im  w p ływ ie  p rzy­
gotowań przedzlotow.ych na ca­
łokszta łt życia m łodzieży w ie j­
skiej.

M łodzi trak to rzyśc i z 
PGR-ów. robotn icy ro ln i, go­
spodarze, nauczyciele w ie jscy 
— nie chcą pozostać w  ty le  za 
swoim i kolegam i z hut, fab ryk  
i kopalń. Chcą wspólnie re a li­
zować hasła Apelu Zlotowego, 
we wspólnym  przecież w ys iłku  
budu ją  Polskę Ludową.

W m aju  m łodzież PGR-u 
„C zerw ony“  napisała lis t do 
m łodzieży 7, H u ty  im . B. B ieruta 
w  Częstochowie, opowiadając 
o swoich zobowiązaniach przed- 
zlotowych: o brygadzie tra k to ­
row e j „P okó j", k tó ra  zobowią­
zała się podnieść wydajność 
praey do 150 proc. no rm y i za­
oszczędzić 1.200 li tró w  pa liw a 
w a k c ji sadzenia z iem niaków  i 
p rzy innych pracach w  PGR; o 
kobiecej brygadzie polowej, 
k tó ra  zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy do 140 proc. 
norm y.

K onkre tne  i  w artościowe zo­
bowiązanie, k tó re  dobrze rozu­
m ie każdy robo tn ik , walczący o 
podwyższenie swoje j w yd a jn o ­
ści pracy, aby kolegom ze wsi 
dostarczyć trak to ró w , maszyn i 
odzieży.

Kol. A . Bnia ■ PG R-u w 
P rudn iku , w o j. opolskiego k ro ­
czy na czele p rudn ick ich  tra k to ­
rzystów : zobowiązał się nie t y l ­
ko przepracować na swoim  trak  
torze 1.800 godzin bez głównego 
rem ontu i zaoszczędzić do Z lo tu 
200 kg pa liw a, ale rów nież po­
dzielić się swą wiedzą z in n y ­
m i i w  ciągu 3 m iesięcy w y ­
szkolić pom ocnika trak to rzys ty .

T ra k to rz y ś c i1 zaw zięli się na 
przodowanie w  pracy. KOI. H ir -  
n iak  z PGR Roeiniewo. w o j. 
Koszalin, zobowiązał się we 
współzaw odnictw ie przedzloto- 
w ym  obrobić 200 ha odłogów 
w  sądednich gospodarstwach.

Junaczki z hufca 8P w  gm inie 
Zabierzów rów nież nie pozosta­
ją  w  ty le .

P racując w yd a jn ie  w  PGR —

K arn iew ice  postanow iły w y ­
walczyć dla najlepszych z ich 
hufca pra ivo do w yjazdu na 
Z lot.

Koleżanka Helena K ołodzie j
wezwała do współzawodnictwa 
w  sadzeniu i p ielęgnowaniu 
w arzyw . W ewnętrzne współza­
w odn ictw o w  hufcu nie w y ­
starczyło iunaczkom  — wezwa­
ły  w ięc do szlachetnej r y w a li­
zacji o pierwszeństwo wszyst­
k ie  hufce w  w o jew ództw ie, a 
same z miejsca ruszyły  ostrym  

I tempem.
| In ic ja to rk a  współzawodnictwa 
H. K o łodz ie j od 190 proc. dzien­
ne j norm y doszła do 280 proc.

, — a k ro k  w  k ro k  za nią  podą- 
| żają ko leżanki A . Rum ian. M. 
j Saląga, A. Nowak. H u fiec  w y - 
j konał prace przewidziane na 
m a j o tydzień przed term inem , 
co dało 2.640 zł. oszczędności.

W iele lis tów  napływ a również 
od m łodzieży ze wsi in d y w i­
dualnych.

M łodzież w  lis tach swoich na 
pierwszym  m ie jscu wśród zobo­
w iązań przedzlotowych stawia 
w ie lo k ro tn ie  zapoznanie się ze 
statutem  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych i rozpowszechnianie go 
wśród starszych gospodarzy.

M. k i. zobowiązania tak ie  
p o d ję li m łodzi ch łop i z grom a­
dy K uch a ry  Borowe, gm. Do- 
broszyn. M łodzież te j grom ady 
pod przewodnictw em  nauczycie 
la W ito lda  Czechowskiego zo­
bowiązała się również do p ro ­
wadzenia w a lk i ze stonką ziem ­
niaczaną, do w a lk i z chwastam i 
itp . M łody  nauczyciel w ie js k i 
w swoje j odpow iedzia lnej i 
ważnej pracy w ykazu je  dużo

In ic ja ty w y  i  zapału. Koledzy 
W. Czechowski i J. M acie jew ­
ska z gm. Dobroszyn, kol. E. 
K u la  z gm. P ińczów zobow ią­
zali się w  godzinach pozalek­
cy jnych  uczyć dzieci, aby z li­
kw idow ać wszystkie dw ó jk i, 
propagować nowoczesne m eto­
dy up raw y ro li, używanie na­
wozów sztucznych, siew rzę­
dowo’ itp.

N ie sposób w ym ien ić  wszyst­
k ich zobowiązań, m niejszych i 
■większych. N iektó re  z n ich są 
jednak bardzo ogólne. W  liście 
Zarządu Gminnego ZM P w  j 
Grzebier.iskach czytam y, że i 
„m łodzież zobowiązała się pod­
nieść poziom i  w ydajność pracy 
zawodowej“ . — Napiszcie ko le­
dzy w  ja k i sposób będziecie tę 
wydajność podnosić, co kon ­
kretnego zrobicie d la  podnie­
sienia poziomu pracy. Bo ja k  
dotąd — to niewiadom o. W o l­
b rzym ie j jednak większości zo­
bowiązania są konkretne, a więc 
tym  bardzie j wartościowe. W 
w y n ik u  ich rea lizac ji we wsiach 
pow sta ją  boiska sportowe, orga­
n izu ją  się zespoły sportowe i 
artystyczne, budzi się nowe ży­
cie. O gólny ruch współzawod­
n ic tw a uczy pracy, uczy sposo­
bów’ je.i organizowania, pogłę­
bia  świadomość mas m łodzieży.

(opr. L. T.)
w g korespondencji ZP ZM P
Słubice, Zarządu Gminnego 
ZM P w  Grzebieniskach, Leo­
na K ub iaka z gm. Dąbroszyn, 
Jarosława G órn ika PGR. Raci- 
niewo, Franciszka Banaka 
PGR R udnik, H. O rczyka PGR 
Karn iew ice . M ieczysława Bę­
benka z gm. Pińczów.

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na p od s taw ie  lns tm kc .1 l M in is te rs tw a  Poczt 1 T e le g ra fó w  o raz  Ge­

n e ra ln e j D y re k c j i  P P K  „R u c h '*  w p ro w a d za  się z w ażnością  od 
20 m a ja  b r. w e w s z y s tk ic h  p la c ó w k a c h  poczt o w y c h  sprzedaż za 
g o tó w k ę  po cen ie  p re n u m e ra ty , a b o n a m e n tó w  na p re n u m e ra tę  
„S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “ , „P O D R O S T U “ , „ Ś W IA T A  M Ł O ­
DYCH** o raz  D Z IE N N IK Ó W  — o rg a n ó w  K o m ite tó w  W o je w ó d z k ic h  
P ZP R .

P ien ią dze  na a b o n a m e n ty  z b ie ra ją  in s t ru k to rz y  c z y te ln ic tw a  
w kołach Z M F .

Z  abonam entów  mogą korzysta* e!f k tó rzy  w yjeżdża ją  na urlo ­
py (fe rie  le tn ie , wczasy). A b o n a m e n ty  muszą być  z a re je s tro w a n e  
w te rm in ie  do 26 każdego m iesiąca w u rzęd z ie  p o c z to w y m  n a jb l iż ­
szym m iejscu, gdzie zam aw ia jący  będzie spędzał w a k a c je .

1 - ■ — - w, . . « . . —n---------- ~ i i

— jr*dś da wczasy, proszę 
m l dać m asyw ną w a lizkę !

— Proszę bardzo, ta w a­
lizka  Jest z p ra w d ziw e j f i ­
bry  I na p ew no  długo ko­
ledze bedzte służyć...

— 7. p ra w d z iw e j f ib r y  to 
ona je s t, ale ja k ie  w y k o ­
n a n ie .*

„Mów do mnie 
jeszcze“

czyli historia zaginionych 
stypendiów

Jestem uczniem Państwow e­
go T echn ikum  Hutniczego M e­
ta li N ieko lorow ych w  Szopie­
nicach.

W naszej szkole, ja k  w  każ­
dej średnie j czy wyższej uczel­
ni. m łodzież o trzym u je  stypen­
dia.

S typendia te o trzym yw a liśm y
do lutego br.

I  nagle przestali nam  Jg przy­
syłać, pom im o in te rw e n c ji na - 
szei i  D y re k c ji Szkoły.

W końcu marca 1952 r. k ie ­
ro w n ik  finansow y naszej szko­
ły  wystosował pismo do Cen­
tra lnego Zarządu Szkolenia Za­
wodowego M in is te rs tw a H u t­
n ic tw a w  spraw ie zagin ionych 
stypendiów ' i nie o trzym ał od­
powiedzi.
N ie  o trzym a ł też odpow iedź 

na pismo wystosowane w  dn iu 
14.5.52 r.

Po tym  dw ukro tn ie  w y jeż­
dżał do C. Z. S. Z. M. H., skąd 
powracał z niczym.

Powstałe więc pytanie, co się 
z naszym i stypendiam i dzieje 
i k iedy  je  wreszcie otrzym am y. 

Z Y G M U N T  SKÓRA 
Szopienice

Najwyższy czas, aby C entra l­
ny Zarząd Szkolenia Zawodo­
wego M in is te rs tw a H u tn ic tw a  
odstąpił od bezdusznej, b iu ro ­
kra tyczne j zasady, k tó rą  można 
sprowadzić do przysiow ia „ga­
da j znów. a ja  zdrów ".

Prosim y M in is te rs tw o I lu t -  
n ic tw :. o pomoc uczniom z Pań­
stwowego Techn ikum  H u tn i­
czego w Szopienicach i p rzy­
k ładne ukaran ie w innych  
w strzym an ia stypendiów.

Redakcja

W specjalnym
zeszycie zlotowym

nofufemy
wykonanie prac

W  podstawowej szkole w  Ło ­
chowie, o Zlocie m yślą i  m ó­
w ią  wszyscy uczniowie. W  
zw iązku z tym  w ie lk im  w yda­
rzeniem pode jm ujem y w ie le  zo­
bowiązań. Zobow iązaliśm y się 
założyć poletko w ychw ytow e na 
stonkę oraz pracować w  ogród­
ku  szkolnym  przez cały okres 
le tn i.

Uczniow ie z wyższej k lasy za­
sadzili na po le tku  z ie m n ia k i 
Pracę tę w yko n a li z w ie lką  chę­
cią. P racow a li również w  ogród­
ku  szkolnym  — skopali i  za­
sia li kw ia ty .

Każdy i  uczniów założył spe­
c ja ln y  żńszyt zlo towy, w  k tó ­
rym  no tu je  wykonane przez sie­
bie prace dla  uczczenia Z lo tu .

M y, wszyscy uczniowie, zdaje­
m y sobie sprawę ja k  w ie lk im  
w ydarzeniem  dla nas m łodych 
jest Z lo t M łodzieży. Z lo t to je ­
szcze jedna odpowiedź im p e ria ­
lis tom  am erykańskim  na ich 
wojenne knowania. Z lo t to m a­
nifestacja naszych osiągnięć w  
pokojow ym  budow nictw ie . Na 
Zlocie tym  młodzież wykaże się 
swoją tężyzna i sprawnością f i ­
zyczną. osiągnięciam i w  pracy 
i nauce, gotowością do w a lk i z 
tym i, k tó rzy  zagrażaliby nam — 
budowniczym  nowego ustro ju .

D latego so lidaryzu jem y się z 
całą postępową młodzieżą i ucz­
cim y to św ięto dobrym i postę­
pami- w nauce i iak  n a jw ię k ­
szym w ys iłk iem  dla dobra na­
szej O iczvzny.

JO ZEFA K U C H A R S K A
Łochowo, pow. bydgoski

R A D I O
P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m. 
na dz ień  11 cze rw ca  1952 r.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e rt p o ra n n y . 6.10 W szechnica  
Rad o w a . 6.30 W a lce  w  w y k . 
o rk ie s tr  sy rn f., 7.20 Tańce  i 
n ie śn i ra d z ie c k ie . 7.35 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ba­
le tow a . 8.20 K o n c e rt, 8.55 A u d . 
d la  k l. I 1 I I ,  9.20 A u d . d la  k l. 
IV , 9.40 Od m e lo d ii do m e lo ­
d ii,  10.35 M a u ry c y  M o szko w - 
s k i:  S u ita  na d w o je  skzyp ie c  
1 fo r te p ia n , 10.55 „P ro p o rz e c “  
— ode. opow . R o b o tn iczeg o  Ze ­
spo łu  L ite ra c k ie g o  „ B u d u je ­
m y “ , 11.15 M u z y k a  t a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
1215 W ieś ta ń c z y  1 śp iew a.
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o js k ą  n u tę . 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t O rk . Roz­
g łośn i W ro c ła w s k ie j PR  pod 
d v r .  T . S e re d yń sk łe g c , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty , 17.15 ,,W is- 
sa rio n  B ie l iń s k i“  — pog. red . 
W ł. Ja n isze w sk ie g o  z c y k lu :

S y lw e tk i d z ia ła c z y  p os tę pu “ ,
17.30 U lu b io n e  m e lo d ie . 18.00
Na s ze ro k im  św iec ie . 18.20 P o ­
e m a ty  s y m fo n ic z n e  B. W a lle k -  
W a le w s k i: ..P aw e ł i G a w e ł“
w y k . W ie lk . O rk . S y m f. PR p.d. 
Z. G ó rz y ń s k ie g o , 18.35 K o n c e r t 
o rg a n o w y , 19.00 Ś ro d o w y  k o n ­
c e rt. 20.30 B a lla d y  w  w y k . 
c h ó ru  PR  pod d y r .  J. K o ła c z ­
k o w s k ie g o . 20.50 O d p o w ie d z i 
..F a li 49“ . 21 00 K o n c e r t C ho ­
p in o w s k i w  w y k .  J . S m id o w i-  
cza, 21.30 ..P a m ią tk a  z C e lu lo ­
zy “  — ode. p o w . i .  N e v e r ly ,
21.50 P ieśn i ra d z ie c k ie . 22.00 D y  
m i t r  S zo s ta ko w icz : S y m fo n ia  
N r. l  w  w y k .  W ie lk ie j O rk . 
S y m f. PR ro d  d v r .  G. F i te l ­
b e rga , 22.30 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­

c e r t p o ra n n y , 6.15 P o ls k ie  p ie ­
śn i, 6 50 M u z y k a  o p e re tk o w a ,
7.20 Tańce  i  p ie ś n i ra d z ie c k ie , 
7.35 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00
P rz e rw a , 13.30 K w a d ra n s  ra ­
d z ie c k ie j m u z y k i r o z ry w k o ­
w e j, 13.45 A u d . d la  k l.  V —V II ,  
14.10 M u z y k a , 14.30 K o n c e r t  
O rk . R ozg ł. S zcze c iń sk ie j pod 
d y r .  W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 15.10 
..D ra m a t bez lic z b “  — o pow . 
W asy lew a  O r l in a , 15.30 A ud . 
d la  dz ie c i. 1G.00 W szechn ica  
R ad iow a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 U tw o r y  w io lo n ­
cze low e  D a w id a  P op pe ra  w  
w y k .  T . K u c h a rs k ie g o , 16.50 
A u d . d la  m ło d z ie ż y . 17.05 Po­
gadanka  sp o rto w a , 17.15 M u z y ­
ka lu d o w a . 17 40 ..Z a g u b ie n i 
s y n o w ie “  — o pow . A . Śeghers 
z to m u  p t. ..D z ie c i“ . 13.00 P o ­
p u la rn e  u tw o ry  s k rz y p c o w e  i 
w o k a ln e . 18 30 W szechn ica  R a­
d io w a , 18.50 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 20 00 K o n c e r t  O rk . R ózgi. 
K ra k o w s k ie j pod d y r . J. G e r- 
ta , 20.40 ,,J a k  V u -D e  p rzes ta ł 
poc iągać z b am b u sa ' — opow . 
M . V e rd o t. 21.30 V I- ta  aud. z 
c v k lu :  „S o n a ty  s k rz y p c o w e
H a e n d la “  S ona ta  N r . 6 E -d u r, 
21.45 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  22.13 
R E P O R T A Ż  Z IV  M IĘ D Z Y N A ­
R O D O W E G O  T U R N IE J U  S ZA  
CHOW F.GO W  M IĘ D Z Y Z D R O ­
JA C H , 22.20 M u z y k a  taneczna , 
23.00 M u z y k a  o p e ro w a  P u c c i­
n iego .



1 O to  Jedna spośród w ie lo  — u czen n ica  T e c h n ik o m  S k ó rn lrz e ro
w  W arszaw ie  — L u c y n a  W a s ilc z u k . T a k  Jak tys ią ce  In n y c h  

c h ło p c ó w  I d z ie w c z ą t p ra ą n le  ona  R odnie u czc ić  Z lo t  sw o ją  nau ką
1 p racą . Od c h w il i  og łoszen ia  a pe lu  p o d n io s ła  sw o je  w y s iłk i  w  n a u ­
ce I p ra c y . L e p ie j się n czy . s ta ra n n ie j o d ra b ia  le k c je ; le p ie j o rg a ­
n iz u je  sobie w o ln y  czas, pom aga s łabszym  w  nauce , b ie rze  c z y n ­
n y  u d z ia ł w  p raca ch  spo łe czn ych  I Ż yc iu  k u ltu r a ln y m  s z k o ły .

^ y s ^ c z y  ty lk o  tro szczyć  się o sw o je  w y n ik i .  L u c y n a  
chce b yć  n ie  ty lk o  dob rą  uczen n icą , a le 1 dob rą  K o leżanką . A n a j- 
lc p s l to  r l ,  k tó rz y  u rz ą  sle dob rze , troszcząc sle Jednocześnie o w y ­
n ik i  ko le ża n ek  1 ko le g ó w . To u c z n io w ie  w ese li, ko le że ń scy , łu b ia n i 
przez, n a u c z y c ie li 1 ko le g ó w . T a c y , o k tó ry c h  k o le ż a n k i I k o le d z y  
m ó w ią  ta k , Jak o L u c y n ie  „n a sza  L u s la " .

Po L u c y n y  p rz y c h o d z ą  k o le ta n k l I w ie d zą , te  n ig d y  n ie  o d m ó w i 
lm  ż y c z liw e j ra d y  i  c ie rp l iw ie ,  w y trw a le  pom oże w  nauce.

2  L u c y n a  w ra c a  do dom u . O ! D ziś  k o n c e r t s y m fo n ic z n y . L u c y n a  
J®st m iło ś n ik ie m  m u z y k i p o w a żn e j.

O d ro b ią  le k c jo , p osp rzą ta m  I  p ó jd ą  na te n  k o n c e r t  — p o s ta n a w ia .

■  Jest w ie czó r. L u c y n a  k o ń c z y  dz ień  i  k s ią żką  — je j  n le o d lą cz -
*  nyrn  p rz y ja c ie le m .

M in ą ł Jeszcze Jeden dz ień . Jak  szybko  le c i czas — esy dob rze  
go w y k o rz y s ta ła m ?  — m y ś li.

T a k  Jak L u c y n ą  tys iące  u cze n n ic  1 u c z n ió w  s ta ra ją  slą za pe łn ić  
w s z y s tk ie  d n i d z le lą re  nas od Z lo tu  coraz, lepszą nau ką  I p racą 
d la  O jc z y z n y . Z n a jd u ją  p rz y  t y m 0n l czas na zabaw ą, s p o rt, roz- 
r y w k l  k u ltu ra ln o .

F o to  C A F  — J . Z a le w s k i

Z b ro d n ic z e  p ro w o k a c je
imperialistycznych podżegaczy wojennych

natrafiają na coraz bardziej zdecydowaną 
odprawą szerokich mas ludowych 

wszystkich krajów
(Z  a rty k u łu  w stępnego  ..P raw d y")

D zienn ik „P raw da ”  o p u b liko w a ł a r ty k u ł wstępny pt. ..Prze­
c iw ko  prow okac ji re a k c ji im p e ria lis tyczne j” . W  a rty k u le  tym  
ezytam y m. in .:

Żadna siła nie złamie narodu francuskiego 
broniącego swej niezależności i pokoju

N ow e p ro w o kac je  rzqdu faszysty P inay*a
W  sobotę w  Paryżu 1 w  różnych  innych  m iastach, w  szcze­

gólności w  Tulonie, zbro jne oddzia ły  p o lic ji dokonały znów 
bezprawnego najścia na s iedziby licznych o rgan izacji demo­
kra tycznych  oraz dokonały szeregu aresztowań.

W edług in fo rm a c ji dziennika

Im pe ria liśc i spieszą się z p rzy ­
gotowaniem  w o jny . Boją się oni 
jednak swych narodów, k tóre 
n ie  chcą w o jn y  i walczą o u- 
trzym an ie  pokoju. W  strachu 
przed wzm agającym  się opo­
rem  narodów podżegacze w o jen ­
n i, aby osiągnąć swe nikczemne 
cele, dążą do wzm ocnienia swe­
go zaplecza, stosując m etody fa

kańskiego generała -  dżum y 
R idg\vay‘a 1 podpisaniem u k ła ­
dów w  Bonn i w Paryżu — zor­
ganizowano nikczem ną prow o­
kacje pp licy jno  -  faszystowską. 
Władze francuskie , w ykonu jąc 
wolę swych mocodawców zza 
Oceanu, w trą c iły  do w ięzienia 
sekretarza KC  Francuskie j P a r­
t i i  Kom unistycznej J. Duclos,

Pod hasłem poprawy bytu  i p rzec iwko poli tyce w o jn y  narasta  
¡ fa la  s tra jków  w  krajach kapita l is tycznych. Na zdjęciu: M an i -

Bzystowsko-policyjnego te rro ru  i nieustraszonego bo jow n ika  o po-
i  ucieka ją  się do faszyzabji u- 
• tro jó w  swych kra jów .

Już w  1927 roku  Józef 
S T A L IN  w skazyw a ł:

„D o  prowadzenia w o jn y  nie 
w ystarczy wzrost zbro jeń, nie 
w ysta rczy organizowanie no- I 
w ych  k o a lic ji. Trzeba jeszcze

koj, wolność i  niezawisłość 
F rancji.

W ładze francuskie  zastosowa­
ły b ru ta lne  faszystowsko - p o li­
cy jne  represje nie ty lk o  wobec 
p a rtii kom unistycznej, lecz ró w ­
nież wobec innych organ izacji 
dem okratycznych. Zarządzenia 
represyjne przeciwko CG T i

festacja s tra jku jących praco vm ików  przemysłu stalowego 
w  USA.

do tego wzmocnić » p ie cze  w i K ra jo w e j Radzie francuskiego 
k ra ja ch  kap ita lizm u. Żaden kra.) j ruch u obrońców pokoju świadczą

! wyraźnie , że podżegacze w o jen ­
ni rozpoczęli ofensywę p rzeciw ­
ko w szystkim  łi lo m  dem okra­
tycznym .; walczącym  o pokój i 
niezawisłość F ranc ji.

ka p ita lis tyczny  nie może p ro ­
w adzić poważne) w o jny, jeżeli 
n ie  umocni) uprzednio w łasne­
go zaplecza, nie ok ie łza ł „sw o­
ic h "  robotn ików , nie „ok ie łza ł“  
„sw o ich “  ko lon ii. Stąd stopnio­
w a faszyzacja p o lity k i rządów 
bu rżuazy jnych",

Agresywna, bandycka p o lity ­
ka im p eria lis tó w  jest w ym ierzo­
na przeciw ko narodom, p rzec iw ­
ko  ich żyw o tnym  prawom  ¡ . in ­
teresom. Dążąc do złamania 
wzrastającego oporu narodów 
wobec p o lity k i rozpętywania 
now e j w o jny, im peria liśc i k ie ­
ru ją  g łówne uderzenie p rzec iw ­
k o  na jw ie rn ie jszym  i n a jb a r­
dz ie j oddanym obrońcom in te ­
resów narodowych, przeciwko 
na jb a rdz ie j w y trw a ły m  p a trio ­
tom  i  na jbardz ie j odważnym  
b o jo w n ikom  o pokój i demo­
k ra c ję  — przeciw ko ko m u n i­
stom, n ieprzejednanym  wrogom 
faszyzmu i reakc ji.

W  Niemczech

Zbrodnicze a k ty  Im p e ria lis ty ­
cznych podżegaczy w o jennych 
n a tra fia ją  na coraz bardzie j zde­
cydowaną odprawę ze ztrony 
szerokich mas ludow ych, ze 
strony m ilionów  prostych ludzi 
wszystkich k ra jów .

Każdy dzień przynosi nowe
wiadomości o potężnych dem on­
stracjach, p licznych stra jkach 
pro testacyjnych w  Niemczech 
zachodnich przeciw ko zniena­
w idzonej zm owie zaw arte j w 
Bonn.

Agresorzy am erykańscy i  ich 
; francuscy loka je  n a tra fia ją  na 
j coraz -bardzie i zdecydowaną od- 
i prawę ze strony szerokich mas 
| ludu francuskiego. A resztow a­
nie Jacques Duclos w yw o ła ło  

zachodnich w j głęboki gn iew  i oburzenie nie 
okresie poprzedzającym podp i- i ty lk o  k lasy robotniczej, lecz 
sanie w  Bonn separatystyczne- j wszystkich uczciwych p a trio tó w  
go uk ładu  wojeńhego m iędzy j F rancji. W całym  k ra ju  roz

Pnko^iwi) wymiana towarowa 
w skali światowej— uchronić może kraje 
kapitalistyczne od kryzysu gospodarczego

(P r / .e n tó u ie n ie  d e le g a ta  p o ls k ie g o  
iu  R a d z ie  S p o łe c z n o -G o s p o d a rc z e j O N Z )

Zabiera jąc głos w  Radzie Społeczno-Gospodarczej ONZ pod­
czas dyskus ji nad sytuacją  gospodarczą świata, delegat po lski 
m in . B IR E C K I zestaw ił chaos ekonomiczny, panu jący w  k ra ­
jach, zw iązanych z gospodarką w o jenną Stanów Zjednoczonych, 
ze s ta łym  rozw ojem  gospodarczym  Zw iązku Radzieckiego, Chin 

v ^d  ............................

m ocarstw am i zachodnim i i fa ­
szystowsko - odwetową k lik ą  
Adenauera. wszczęto wściekłą 
nagonkę przeciw ko kom unistom  
i  w szystk im  siłom; dem okra tycz­
nym , w ystępującym  na rzecz 
tra k ta tu ^  pokojowego, na rzecz 
zjednoczonych, nieza w is ły  ch.
dem okra tycznych Niemiec.

We F ranc ji, w zw iązku  z 
przy jazdem  do Paryża am ery-.

v iną ł sie szeroki ruch p ro te ­
stacy jny przeciwko faszystow- 
sko-polic.yjne j p row okacji.

O brońcy pokoju na całym  
święcie i cała postępową lu dz ­
kość są głęboko oburzeni zbrod­
niczym , p row okacy jnym  postę­
powaniem w ładz francuskich , 
k tó re  sprzym ierzy ły  sie w  ofeń- 
syw ie przeciw ko tym , k tó rzy  
bron ią spraw y pokoju.

i kra jów^ dem okrac ji ludow ej.
M in . B ire ck i podkreś lił, że 

podczas gdy w  stosunkach go­
spodarczych m iędzy k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i panu je prawo 
dżung li oraz w yzysk słabszych 
przez siln ie jszych, współpraca 
gospodarcza w  obozie soc ja li­
stycznym  — ja k  to przyznają 
sprawozdania ekonomiczne ONZ 
— opiera się na równości i po­
szanowaniu wza jem nych in te re ­
sów.

W skazując na o lbrzym ie  tempo 
uprzem ysłow ienia Polski, m in. 
B ire ck i podkreś lił, że jest ono 
m ożliwe ty lk o  w skutek współ­
pracy i bezinteresownej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego i  coraz 
ściślejszej w spółpracy z in n ym i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej.

P lany gospodarcze Polski — 
pow iedzia ł m in . B ire ck i — są 
jednocześnie 'dowodem w a lk i 
narodu polskiego o pokój, u bo­
ku  s ił poko jow ych całego św ia ­
ta, przeciwko tym , k tó rzy  w

im ię  egoistycznych Interesów 
klasow ych zam ierzają sprow o­
kować w ybuch nowej rzezi w o ­
jenne j.

Przechodząc do sy tuac ji go­
spodarczej k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych, m in. B ire ck i wskazał, że 
k ra je  te stoją w  obliczu k ry z y ­
su spowodowanego wyścigiem  
zbrojeń.

W  zakończeniu m in. B ire ck i 
s tw ie rdz ił, że odpowiedzialność 
za kryzys gospodarczy w św ie- 
cie kap ita lis tycznym  spada prze­
de w szystkim  na rząd Stanów 
Zjednoczonych i rządy k ra jó w  
należących do agresywnego 
b loku atlantyckiego. Poprawa 
m ożliwa jest ty ik o  przez pow ró t 
do poko jow e j p o lity k i gospodar­
czej, do wzmożenia p ro du kc ji a r ­
ty k u łó w  powszechnego użytku  i 
no rm a lizac ji w ym iany  gospodar­
czej w  ska li św ia tow e j na za­
sadach równości i poszanowania 
w zajem nych interesów.

„Ce S o ir“ , sobotnie operacje po- 
| lic y jn e  w  Paryżu m ia ły  nastę­

pu jący przebieg:

W  godzinach rannych po lic ja  
w ta rgnę ła  do b iu r  stołecznych 
Rady Obrońców7 P oko ju depsr-

Kierowmctwo KP Włoch
0 SłlkCRŜ B
u y bo reżim

mas lu d o w ych
K ie ro w n ic tw o  W łoskie j P a rtii 

Kom unistyczne j opub likow a ło  
kom u n ika t w  spraw ie w yn iku  
w yb o ró w  samorządowych, k tó ­
re odbyły  się. 25 m aja w  po łud ­
n iow ych Włoszech. K om un ika t 
stw ierdza m. in.

K ie ro w n ic tw o  P a rtii stw ierdza 
z zadowoienłćrn, że w yb ory  od­
byte przeważnie w  po łudniow ej 
części W ioch, na S ycy lii i Sar­
dyn ii, w ykaza ły  wzrost s ił i po­
ważne sukcesy narodowego ru- 
chu na rzecz społecznego i  po 
litycznego odrodzenia i demo­
k ra ty z a c ji tych okręgów7.

Stojąca u w ładzy pa rtia  chrze 
ścijańsko -  dem okratyczna, do 
znała porażki, w yrażającej sie 
u tra tą  p raw ie  pó łtora m iliona  
głosów w  porów nan iu  z wybo 
ram i w7 1948 r. Sate lic i te j pan 
t i i :  socjaldem okraci, re p u b lika ­
nie i libe ra łow ie  rów nież u tra ­
c ili część swych wyborców.

W szystko to dowodzi, że w 
narodzie w łosk im  rośnie powo­
l i  lecz nieustannie niezadowolę 
nie z p o lity k i, prowadzącej W ło ­
chy ku katastro fie .

Ratunek znaleźć można w  po­
lityce  pokoju, w  obronie i przy 
w rócen iu do życia kon s ty tu c ji 
repub likańsk ie j, w  zjednoczeniu 
w szystkich s ił narodu pod sztan­
darem postępu społecznego, w o l- 
ności i pokoju

tam entu Sekwany, dem okra ty ­
cznej agencji prasowej U FI, 
cen tra li ko lportażu ks iążk i i 
prasy „C D L P “ , redakc ji ty ­
godnika sportowego ,.M iro ir-  
S p rin t“ , pisma „L/Eco le et la 
N a tion “ , d ru k a rn i prasy demo­
kra tyczne j SEDIC, F rancuskie j 
Pomocy Ludow ej oraz F rancu­
skie j U n ii Fotograficzne j i n ie­
k tó rych  innych organ izacji m ie­
szczących się w tym że gmachu. 
W obławach tych w z ię ły  udzia ł 
setki uzbro jonych po lic jan tów7 
m undurow ych i agentów w 
ubran iach cyw ilnych . P rzy spo­
sobności re w iz ji w7 loka lu  F ran ­
cuskiej Pomocy Ludow ej po lic ja 
d konała rów nież samowolnie 
najścia na b iu ra  K om ite tu  O bro­
ny H enri M a rtin  i K om ite tu

O brońców Sw7obód Czarnej 
A fry k i.

W tymże dn iu oddzia ły p o li­
cyjne dokonały rozległych ope­
ra c ji w miastach portow ych T u ­
lonie, Brest, Lo rie n t, Bordeaux 

~k
Potępia jąc te nikczemne pro­

wokacje dziennik „L 'H u m a n i­
té " pisze m. in . ’

P inay stara się zbudować ca­
ły  gmach kłam stw . Ponieważ 
um otyw ow anie dotychczasowych 
oskarżeń okazało się absolutnie 
niem ożliwe, P inay posługuje się 
obecnie po lic ją  w o jskow ą i za 
pośrednictwem  swojej prasy 
trąb i o „szpiegostw ie" i o „za­
machu na zewnętrzne bezpie­
czeństwa państwa“ .

Na zakończenie „H u m an ité “ 
stwierdza, że kam pania prze­
c iw ko kom unistom  1 wszystkim  
pa trio tom  francuskim  staje się 
tym  bardzie j zaciekłą, im  bar-

dziej uw idacznia się Jej k ła m li­
w y charakter. Jednakże pro­
wokacje te — pisze dziennik — 
spotkają się z pewnością ze zda. 
cydowaną odprawą ludzi wal_ 
czących przeciw ko faszyzm owi 1 
wojn ie,

■k
B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Poko­

ju  i działacze społeczni różnych 
k ra jó w  og łosili oświadczenie, w  
k tó rym  czytam y:

— Ś rodki rep res ji podjęta 
przeciw7ko K ra jo w e j Radzi# 
francuskiego ruchu obrońców 
pokoju głęboko nas zaniepoko­
iły-

Oświadczam y uroczyście, ża 
wszystkie narody św iata so lida­
ryzu ją  się z w a lką  narodu f ra n ­
cuskiego o pokój. Żadna siła n la  
zdoła złamać w o li w ie lk iego na­
rodu broniącego swej niezależ­
ności i walczącego o pokó j na 
ca łym  świecie.

Ludobójcy amerykańscy -  nie zamienią nas w niewolników
4 pel jeórów iK ożedo do narodu koreańskiego

8 bm. Centra lna Koreańska 
Agencja Telegraficzna podała 
apel jeńców  koreańskich zna j­
du jących się na wyspie Koże-

Sztandar 
m ło dych  M

Wielkie zainteresowanie wyścigiem kolarskim 
dookoła Warmii i Mazur

W  n ie d z ie lę  15.6 b .r. n a jle p s i k o la rz e  polscy w y s ta rtu ję  w  O ls z ty n ie  do s ie d m lo e ta p o w e g o  W yś c ig u  D o- ; 
« k o la  W a rm ii 1 M a z u r  n a  tra s ie  d łu g o śc i JIM  k m . W yśc ig  te n  ro z e g ra n y  zos tan ie  w  k la s y f ik a c j i  d ru ż y ­
n o w e j I In d y w id u a ln e j o P u c h a r R e d a k c ji „G ło s u  O ls z ty ń s k ie g o “ , o rg a n u  K W  P Z P R , o raz  W K K F -u . 

C e lem  W yśc ig u  Jest u czczen ie  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  - B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j o raz 
p o p u la ry z a c ja  hase ł .Z lo tu  w ś ró d  m ło d z ie ż y  1 starszego sp o łe cze ńs tw a  W a rm ii i  M a z u r.

W yś c ig  o db ę d z ie  się w te rm i­
n ie  o d  15-6 do 22.6 b .r . W W y ś c i­
g u  u c z e s tn ic z y ć  będą «-osobowe 
re p re z e n ta c je  w s z y s tk ic h  Z rzeszeń 
S p o rto w y c h  o ra z  re p re z e n ta c ja  
w o j .  o ls z ty ń s k ie g o .

S ta r t  i  z a k o ń cze n ie  W yśc ig u  o d ­
b ęd ą  się w  O ls z ty n ie  n s  s ta d io n ie  
„ G w a r d i i " .

W y ś c ig  D o o k o ła  W a rm ii 1 M a­
z u r  w z b u d z ił na  te re n ie  w o j o l­
s z ty ń s k ie g o  o lb rz y m ie  z a in te re s o ­
w a n ie .

W  O ls z ty n ie  p o w o ła n y  zo s ta ł 
K o m ite t  H o n o ro w y . D z ia ła  ró w ­
n ie ż  K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y . Na 
cze le  K o m ite tu  s to i B iu ro  W y ś c i­
g u .

K o m ite ty  o  p o d o b n e j s t ru k tu rz e  
p o w o ła n e  z o s ta ły  ró w n ie ż  w e w szy 
g tk ic h  m ia s ta ch  e ta p o w y c h .

W  sobo tę  7 6 o d b y ło  s ię  w  O l­
s z ty n ie  ze b ra n ie  K o m ite tu  O rg a ­
n iz a c y jn e g o  W yśc ig u ,, na k tó ry m  
o m ó w io n o  s ta n  p rz y g o to w a ń  t ra ­
sy  i  m ia s t e ta p o w y c h  Ns w n io ­
sek K o m is j i  T e c h n ic z n o  - S p o r­
to w e j,  k tó ra  d o k o n a ła  ju ż  szcze­
g ó ło w e g o  o b ja z d u  tra s y , p o czy ­
n io n o  pew n e  d ro b n e  z m ia n y  p ie r ­
w o tn e g o  p rz e b ie g u  na I I ,  V I  i  V i l  
e ta p ie

P rz e d s ta w ic ie le  K o m ite tu , k tó ­
rz y  p rz e b y w a li o s ta tn io  w  m ia ­
stach  e ta p o w y c h , s k ła d a li s p ra w o ­
zd an ia  ze s tanu  p rz y g o to w a ń  W y ­
n ik a ło  z n ic h , że spo łe cze ńs tw o  
W a rm ii i  M a z u r p rz y s tą p iło  do u - 
rz ą d ze n ia  W yśc igu  z d u ż y m  ro z ­
m a che m . We w s z y s tk ic h  K o m ite ­
ta ch  e ta p o w y c h  w id a ć  c z y n n y  u - 
d z ia ł p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  1 o rg a ­
n iz a c ji,  co z a pe w n ia  n a le ż y te  z o r­
g a n iz o w a n ie  W yśc ig u

Ju ż  d z is ia j na leżą  się s łow a  a - 
znan ia  w ie lu  d z ie s ią tk o m  d z ia ła czy  
sp o łe czn ych  I s p o r to w y c h , k tó rz y  
m im o  b ra k u  d ośw ia dcze n ia  z dz le  
d ż in y  o rg a n iz o w a n ia  ta k  w ie lk ie !

Im p re z y , d o k ła d a ją  w s z e lk ic h  s ta ­
ra ń , a b y  w y ś c ig  K o la rs k i D oo ko ła  
W a rm ii I M a z u r w y p a d ł Jak n a j­
o k a z a le j.  Do K o m ite tu  O rg a n iz a ­
c y jn e g o  w p ły n ę ły  z w ie lu  p o w ia ­
tó w , m ia s t 1 z a k ła d ó w  p ra c y  z g ło ­
szen ia  o u fu n d o w a n iu  w ie lu  ce n ­
n y c h  n a g ró d  d la  k o la rz y  m . In . 
m o to c y k li ,  ra d io o d b io rn ik ó w , k a ­
ja k ó w , w a r to ś c io w y c h  d y w a n ó w  
i tp .

Na t lę  tego w y s iłk u  1 o fia rn o ś c i 
d z ia ła c z y  W a rm ii i M a z u r d z iw n la  
w y g lą d a  ro la  G łó w n e g o  K o m ite tu  
K u lt u r y  F iz y c z n e j I Jego fa c h o ­
w y c h  k o m ó re k  w  o rg a n iz o w a n iu  
W yśc ig u . Poza J e d n o d n io w y m  p o ­
b y te m  w  O ls z ty n ie  p rz e d s ta w ic ie li 
G K K F  to w . to w . R aJko w sk le g o  1 
W ls z n ic k ie g o , k tó rz y  u d z ie l i l i  o r ­
g a n iz a to ro m  k i lk u  ra d  1 w y d a li 
k i lk a  a u to ry ta ty w n y c h  o p tn lt ,  n ie  
w ię c e j n la  u c z y n io n o . O b iecano  
o rg a n iz a to ro m , ża do O lsz tyn a  
p rz y je d z ie  d w ó ch  fa c h o w c ó w  do 
p o m o c y  K o m ite to w i.  M in ą ł p ią te k  
— n ic , m in ę ła  sobo ta  — n ie . M in ę ­
ła  n ie d z ie la  — n ic . A  tu  k a ż d y  
d z ie ń  z b liż a  s zyb ko  do  W yśc igu .

A  o to  k i lk a  d a n ych  z re g u la m i­
n u  W yśc ig u . K la s y f ik a c ję  d ru ż y ­
n o w ą  p ro w a d z i się  na p o d s ta w ie  
s u m y  ezasów p ie rw s z y c h  p ię c iu  
z a w o d n ik ó w  d an e j re p re z e n ta c ji 
z rze sze n io w e j na k a ż d y m  e ta p ie . 
D o k la s y f ik a c j i  In d y w id u a ln e j 
zw yc ię zca  e tapu  n ie  o trz y m u je  
m in u ty  b o n if ik a ty .  P rz o d o w n ik  
w y ś c ig u  Jedzie  w  ż ó łte j koszu lce  
ze zn aczk ie m  z lo to w y m . D ru ż y n a  
p row a d ząca  w y ś c ig  Jedzie  w  n ie ­
b ie s k ic h  k o s z u lk a c h  z sy m b o le m  
b ia łe go  g o łę b ia .

T e rm in  zgłoszeń do  W yśe igu  o - 
p ly w a  12 bm . Zg łosze n ia  p rz y jm u ­
je  W K K F  O lsz tyn  o ra z  B iu ro  W y ­
ś c ig u , m ieszczące się w  R e d a k c ji 
„G ło s u  O ls z ty ń s k ie g o "  p rz y  u l. 
M a z u rs k ie j l. (R)

do do narodu koreańskiego. Apel 
ten dostarczony został do K o ­
re i północnej przez sztafetę pa r­
tyzancką poprzez lin ie  fron tu . 
A pe l b rzm i:

D rodzy towarzysze w a lk ! P l- 
#zemy ten apel dręczeni przez 
wro?a w  ka to w n i na wyspie 
Kożedo. Naszemu życiu grozi 
śm ierte lne niebezpieczeństwo. 
P rosim y, abyście pom ogli nam 
w yrw ać  się z p iek lą  am erykań­
skiego.

Od czasu, gdy p rzyb y ł tu  no­
w y  kom endant obozu, oprawca 
B oatner — 'stw ierdza da le j a- 
peł — nad naszym życiem za­
w is ło  poważne niebezpieczeń­
stwo. Oprawca ten nie ty lk o  
pogw a łc ił ob ie tn icę Colsona, 
lecz wzm ógł te rro r i  represje. 
N ie ma dnia, n ie  ma nocy, aby 
nasi towarzysze nie s taw a li sie 
o f ia r  m i oprawców.

Następnie jeńcy w o jenn i p rzy­

taczają liczne fa k ty  po tw or­
nych m ordów dokonywanych na 
nich przez zw yrodn ia lców  ame­
rykańsk ich  i stw ie rdza ją :

Jednakże naszej w o li nie z ia ­
rnie ani te rro r, ani to r tu ry  za­
dawane przez opraw ców ame­
rykańsk ich . Wszyscy ja k  jeden 
mąż ośw iadczamy: nie można 
nas zastraszyć, oprawcy nie z ła ­
m i» naszej w o li 1 nie zdołają 
użyć nas Jako mięso arm atn ie , 
nie zam ienią nas w  n ie w o ln i­
ków im p eria lis tó w  am erykań­
skich. Będziemy b ro n ili swych 
praw  i swego życia. Jesteśmy 
przekonani, te  pomoże nam w  
tym  nasz naród, nasi boha te r­
scy przy jac ie le  — ochotnicy 
chińscy 1 cala postępowa ludz­
kość.

Ape l podpisało 6.223 osoby.

Wojewódzkie konferencje ZMP
we W ro c ła w iu , K ra k o w ie  i O lsz tyn ie

iln form acje utłasne)
O statn io odbyły  się W o je ­

wódzkie K on ferencje  ZM P we 
W rocław iu , K rako w ie  i O lsz ty­
nie, w  k tó rych  w z ię li udzia ł de­
legaci m łodzieży Z M P -ow sk ie j 
z m iast i wsi.

W obradach tych kon fe renc ji 
uczestniczyli rów nież przedsta­
w ic ie le  w ładz p a rty jn ych  i  Za­
rządu G łównego ZMP.

Na kon fe ren c ji W ojewódz­
k ie j ZM P we W rocław iu  obec­
ny b y ł m. in. Sekretarz Zarzą­
du G łównego ZM P tow. W ie­
sław Ociepko, w K ra ko w ie  I  se­
kre tarz K W  PZPR tow . Prym a 
i Sekretarz ZG ZM P tow. 
Leon Jańczak, w  O lsztynie 
I sekretarz K W  PZPR tow. S ta­
n is ław  K rupa , Sekretarz ZG 
ZM P tow. Tadeusz W ieczorek 
oraz przedstaw icie l ZG ZM P 
tow. Bolesław Koperski.

Na przewodniczących obrad

oraz w skład prezydiów  W oje­
wódzkich K on fe ren c ji ZM P de­
legaci m łodzieży w yb ie ra li przo­
dujących członków ZMP. I tak 
obradom kon fe renc ji w K ra k o ­
w ie przewodniczył m. in. tow. 
M id e r z kopa ln i „B ie ru t"  i 
tow. Bobka — przodow nik ze 
„S pó łdz ie ln i pracy" w T a rno ­
wie. W skład prezydium  dele­
gaci w y b ra li m.* in. tow . Ed­
warda M a lika  — przodownika 
pracy i racjonalizatora z K ra ­
kow sk ie j W y tw ó rn i P rototypów 
oraz tow. Kazim ierza Gębalę z 
Zakładów  Chemicznych w T a r­
nowie.

W O lsztynie obradom kon fe ­
re n c ji przewodniczyła tow. M a­
ria  Podlasek — ak tyw is tka  ZM P 
ze spółdzielni p rodukcy jne j 
Kowale, pow. Iław a, tow. Ste­
fan G regorczyk — przodownik 
pracy z zespołu PGR Reszel o-

raz przewodniczący ZP JTM1* 
L idzb a rk  — Iow. W ładyęiaw  
Gragun, a do prezydium  dele­
gaci w y b ra li m. in, p rzodow ni­
ków pracy: tow. H enryka  K a r ­
pińskiego z POM Działdowa, 
tow. Zdzisława Urbańskiego I  
PKP Iław a oraz przodującego 
ZM P-owca z P iskich Z akładów  
Przemysłu Drzewnego tow . A n ­
toniego Kostkę.

W dyskus ji nad re fe ra tam i 
sprawozdawczym i, ob razu jący , 
m i dotychczasową pracę w o je ­
wódzkich organ izacji ZM P  za­
b ie ra li głos liczn i delegaci m ło ­
dzieży. Na zakończenie kon fe ­
ren c ji w ybrano nowe Zarządy 
W ojewódzkie ZMP.

Do zagadnień poruszonych n» 
W ojewódzkich K onferencjach 
ZM P pow rócim y w następnych 
numerach gazety.

L  M.

Z 105 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego RP
Na 105 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP w  dniu 

9 bm. p rz y b y li członkow ie Rządu z prem ierem  C y ra n k ie w i­
czem na czele.

Srszałek K ow a lsk i zakom u-
vał, że p ro je k t K on s ty tu c ji 

Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, opracowany przez K om isję  
K onsty tucy jną  na podstawie 
w yn ikó w  dyskus ji ogólnonaro­
dowej, zastał doręczony posłom 
w celu zgłoszenia przez nich e- 
ventua lnych poprawek i w n io ­

sków.
W pierwszym  punkcie obrad 

Sejm p rz y ją ł ustawę o zm ia­
nie ustaw y o obow iązkowych 
dostawach zw ierząt rzeźnych 
ustalającą, że gospodarstwa, 
k tó re  ze względu na specyficz­
ne w a ru n k i nie m ogły hodować 
nierogacizny, mogą dostarczać 
inne zw ierzęta rzeźne.

Następnie Sejm za tw ie rdz ił 
ustawę o pow o łan iu Inspekc ji 
Zbożowej, k tó re j zadaniem bę­
dzie kon tro la  prze tw órstw a zbóż 
w  gm inach, p ro d u kc ji pasz tre ­
ściwych. kon tro la  składowania 
i przewozu zbóż.

Sejm  u c h w a lił także ustawę 
o prze jściowym  tryb ie  nabyw a­
nia  upraw nień felczera przez 
osoby, k tó re  ze względu na 
swoje wykształcenie, ja k  i na­
byte podczas d ługo le tn ie j pracy 
doświadczenie, mogą być w łą ­
czone do fachowych kadr fe l- 
czerskich.

Następnie Sejm zatw ierdzi! 
dekrety o obow iązkowych do­
stawach m leka, o u tworzen iu 
Centralnego Urzędu Gospodar­
k i M ate ria łow e j, o państwowej

służbie geodee jne j i ka rtog ra ­
ficzne j oraz o częściowej zm ia­
nie dekretu o u tw orzen iu  G łów ­
nego Urzędu K o n tro li Prasy, 
P ub likac ji i W idow isk.

W  ostatn ich trzech punktach 
porządku dziennego Sejm za­
tw ie rd z ił dekret o zniesieniu 
fundac ji, dekre t o zm ianie usta­
w y o powszechnej e le k try fik a c ji 
wsi i osiedli oraz dekret o u - 
tw orzeniu urzędu M in is tra  
Przem. Mięsnego i M leczarskie­
go.

Na tym  porządek dzienny po­
siedzenia Sejmu został w yczer­
pany.

Delegacja ZMP po zwiedzeniu Moskwy 
udała sią do Rostowa nad Donem

W ZSRR przebywa na za­
proszenie A ntyfaszystow skie­
go K om ite tu  M łodzieży R a­
d e c k ie j delegacja Zw iązku 
M.odzieży Polskie j z, sekreta­
rzem  Zarządu Głównego ZM.P

— Tadeuszem S trza łkow sk im  na
czele.

Po k ilk u d n io w y m  pobycie w 
M oskw ie delegacja w yjecha ła  
d Rostowa nad Donem.

Dwa nowe rekordy Polski
R e k o rd  P o ls k i w t r ó jb o ju  usta ­

n o w iła  8 bm  R z e p c z y k -W ą tro b o - 
wa (B u d o w la n i C ho rzó w ), u z y ­
s k u ją c  1.685 p k t. a w ię c  o 113 p k t. 
le p ie j od do tych czaso w eg o  re k o r ­
du  M o d e ró w n y  W y n ik i poszcze- 
£ ó ’ n ych  k o n k u re n c ji :  100 m —12. 8, 
k u la  — 8,29, sko k  w  dal — 5,39 

Na p ły w a ln i M D K  w  czasie

k o n tro ln y c h  za w odów  p ły w a c ­
k ic h  c z o ło w ych  z a w o d n ik ó w  L o ­
dz i — - M a lin o w s k a  (W łó k n ia rz )  
u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i na d ys ­
tans ie  400 m s t. k las ., u z y s k u ją «  
czas *:35,2.

M a lin o w s k a  u s ta n o w iła  re k o r ­
d o w y  w y n ik  p ły n ą c  p rz e c iw  sz ta ­
fe c ie  W łó k n ia rz a  4x100 rn.

Sukces na regatach w Moskwie
Z  u d z ia łe m  osad p o ls k ic h , cze­

chosłowackich w ę g ie rs k ic h  1 ra ­
d z ie c k ic h  o d b y ły  sie na rzece w  
M o s k w ie  m ię d z y n a ro d o w e  rega ­
ty* wioślarskie.

D uży sukces o d n io s ła  p o lska  
osada w d w ó jc e  ze s te rn ik ie m  
L o re n c , Thom as, s te r M ic h a ls k i, 
w y g ry w a ją c  s w ó j b ieg  p rzed  za­
łoga  ra dz ie cka .

je d y n k a c h  K o c e rk a  z a ją ł 
d ru g ie  m ie jsce  za m is trz e m  ZS R R  
T iu k a ło w e m . P o la k  p o k o n a ł De-
m ia n o w a  (ZSR R ) 1 m is trz a  CSR 
Ra Ich a.

W d w ó jc e  bez s te rn ik a  Pol s e r  
Ś w ią tk o w s k i J R o d z iń s k i z a ję li
trz e c ie  m ie ls c e  za osadam i ra ­
d z ie c k im i, k tó re  w y g ra ły  zdecy­
d ow a n ie .
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